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Dezrobocze 
przedwiośnie

Nasz. sprawozdawca lokalny zachwycał się 
wczora] .przedwiośniem, jakie od kilku dni ma­
my. Jak© optymista — niewiadomo, z jakiego 
powodu — nie martwi się nawet zbytni© moż 
liwością powrotu mrozów i śniegów — jak ty­
siące innych ludzi cieszy się tern, co przyroda 
daje: słońcem i ciepłemi podmuchami.

Jest przedwiośnie, ale dziwne i — powiedz­
my odraz u — nieszczęśliwe. Jeżeli w tych 
dniach, biorąc w rachubę ostatni tydzień, w 
których naprawdę zapomniało się już, że to 
przecież jeszcze lnty, bezrobocie wzrosło O' 
3.242 ludzi, to zaiste należy się dziwić, że za­
chodzi taka kolosalna różnica między ze- 
wnętrznemi objawami w naturze, a w e wnętrz- 
nemi nieszczęściami rządzonej przez nią ludz­
kości — choćby na polskiej ziemi

Aby użyć popularnego wyrażenia najstarsi 
ludzie nie pamiętają, abv kiedykolwiek — 10 
lat bezrobocia trwają dłużej niż 50 lal dobrych 
— o tej porze, przy takiej aurze, jaką ta zima 
nas obdarzyła, bezrobocie było tak wielkie i 
aby jeszcze u schyłku zimy hak rosło. Co za 
szalony skok: 372 tysiące bezrobotnych z koń­
cem marca 1931, ; okrągło 410 tysięcy z koń­
cem lutego 1934! Jeżeli przejdziemy wszystkie, 
jausiie mamy pod ręgą, daty statystyczne od 
r. 1925, nie spotkamy się z taką liczbą, jaką 
obecnie rejestruje się widocznie albo jako do­
pust boży, z którym walczyć nie tnożna, albo 
jak© rzecz zupełnie naturalną, z którą walczyć 
nie potrzeba, bo sama przejdzie.

U mas — to należy przyznać — nie biorą tej 
nieszczęśliwej sprawy tak lekko; and jej nie 
lekceważą, ani nie czekają na zmiłowanie, 
orzeoiwnie, a jakże, walczą z nią i to po kilka 
razy wkażdym tygodniu. Ale jak walczą? Każ­
dą walkę ocenia się wedle jej wyniku, p© mniej ■ 
szem lub większem zwycięstwie czy po klęsce 
U nas walczący czy nawołujący innych do 
walki o zwycięstwie całkowi-tem nie marzą; 
o połowic zwycięstwa mówią tylko półgęb­
kiem, o klęsce nie chcą myśleć. A ta tymczasem 
jtfż jest i to w rozmiarach przewyższających 
najbardziej pesymistyczne przewidywania

Gdy przed dwoma laty utworzono fundusz 
pracy, sanacja trąbiła: koniec bezrobocia. Gdy 
przed jakimś rokiem wzmocniono fundusz pra­
cy funduszem inwestycyjnym, ta sama sana­
cja wołała: teraz już napewno koniec. Rzeczy­
wiście był koniec — złudzeniom, że z tej stro­
ny może być jakaś skuteczna walka z bezro­
bociem poza rzucaniem się jak ryba do wody. 
Go z tych i innych funduszów, co z  wstawie­
nia do budżetu pieniędzy na inwestycje, co z 
Okólników i komferemcyj, kiedy wszystkiemu 
tarnu stoi na przeszkodzie’ jednia, ale ważna 
drobnostka: brak pieniędzy! Fundusz pracy ze- 
skromniał, zeszedł z maksymalnej sumy 100 
in+lj. do 80, a w rzeczywistości będzie w stanie 
operować połową; o sprzedaży bonów inwe­
stycyjnych, o której przedtem ciągle rozpisy­
wano się, teraz ucichło; roboty .z budżetu in­
westycyjnego — czy minister skarbu jest pro-

a. poseł Piąstek ciężko (kom
Dowiadujem y się, że przebywający w  w ięzie­

niu mokotowskiem w ięzień (brzeski b. poaeł Ma- 
stek jest ciężko chory. Jak wiadome, tow. Maistek 
cierpi na cukrzycę; pobyt w więzieniu przyczynit

sie do tak znacznego pogorszenia stanu zdrowia, 
że obecnie zachodzi poważna obawa nawet o ż y ­
cie więźnia.

— o o o —

Rekordowe tempo Senatu
Senat obraduje nad budżetem. Jak obraduje? 

W e wtorek odbyło się posiedzenie, które trwało 
2 godzmy. Na tern .posiedzeniu załatwiono 7 bud­
żetów, wśród nich tak obszerny, jak budżet m in i­
sterstwa spraw 'wojskowych. N ic dziwnego, że 
wobec takiej sprawności spodziewają się, że Se­
nat nie wykorzysta ani w części należnych mu 
jeszcze dni do 15 marca, lecz załatwi się wcześniej 
tak, że —  nie będzie już miał nic więcej do ro­
boty.

N ie można się dziw ić, że ten Senat przy tym 
swoim  składzie dostarcza takich rekordów. Obra­
dowała przedtem jego komisja skarbowo-budże­
towa nad częściami budżetu, jak wychodziły z 
sejm owej kom isji budżetowej. W  wyniku tych 
obrad, które są miarodajne dla plenum, tak grun­

townie przestudjowano budżet, ,że z wyjątkiem  
kilku drobnych przesunięć nic w nim nie uległo 
zmianie. Bo i poco się natężać? W  Senacie je ­
szcze lepiej niż w  Sejmie zdają sobie sprawę, że 
takie czy inne cyfry nie wpłyną na wykonanie 
budżerU; które z reguły odbiega daleko od u- 
chwały. Papier jest cierpliwy, ale życie niewiele 
liczy się z  tern, co na nim napisano.

W  każdym razie len rekord Senatu nie jest je ­
szcze najwyższym  wyczynem  sportowym. M ieli­
śmy już przecież 15-minulowe posiedzenia S ej­
mu, dlaczego Senat m iałby być gorszy? Z wieku 
i urzędu m iałby prawo zdystansować Sejm —  
może mu się to uda, dyskusja budżetowa jeszcze 
nieukończona.

—  o o o —

m^rchcja kolejowa w Stanisławowi
ma m i zwinięta?

Ze Stanisławowa donoszą nam, żć oto*ega lam. 
pogłoska, jakoby dyrekcja kolejowa w  Stanisła­
wowie m iała bvć zwinięta i przyłączona de Lw o ­
wa. Już cały szereg wydanych zarządzeń perso­
nalnych ma poprzedzać tę zamierzoną likwidację. 
Jako uzasadnienie podaje ta pogłoska w zglęay 
oszczędnościowe, a nadto jakoby stwierdzone nie­
właściwości w  gospodarce kolejowej na tym te­
renie.

Likw idacja  ta ma pozostawać w  związku z pla - 
nem ogólnym reorganizacji kolejnictwa, wedle 
którego m iałyby nastąpić zm iany terytorialne w 
dyrekcjacli kolejowych w Krakowie, Katowicach 
i Radomiu. ^

Gdyby likw idacja lej dyrekcji kolejowej rze­
czywiście m iała nastąpić, dla m iasla Stanisławo­
wa byłoby to praw dziw ą katastrofą gospodarczą i 
kulturalną. Dyrekcja kolejowa zatrudnia w ielk i 
zastęp ludzi którzy w  życiu miasta odgrywają 
niepoślednią rolę, nadto z  siedzibą lej w ładzy 
związane jest istnienie w ielu gałęzi przemysłu i

handlu.
■ Przypomnieć trzeba dawno nurtujące zamiar 
zabrania ze Stanisławowa warsztatów' kolejowych 
ze zwinięciem dyrekcji zam iary te napewno oe. 
ży ją  i wówczas zostaną nape.wno przeprowadzo­
ne. To  wszystko byłoby kalaslrofą dla miasta : 
katastrofą dla wielu ludzi nietylko wr samym Sta­
nisławowie. 1 :

Jest charakterystyczne, że iim więcej jakaś czę.śc 
kraiu manifestuje swą wiernopoddańczość wobet 
sanacji, tern więcej w polityce państwowej jes 
lekceważona. T o  odnosi sic do ealej połaci kreso 
wej na wschodzie. A  województwo stanislawov 
sicie jest wybitn ie sanacyjne, wszyscy jego „poli. 
tycy“ polilyku ją tylko na rozkaz.

Podobnie j^st zreszlą we Lwow ie, Tarnopola 
czy na W ołyniu . 1 wszędzie skutki są jednakowe 

Zamrażanie wszelkiego życia 
Możeby jednak w  tym wypadku pp. Chowaniec 

c.zy Seidler nie byli tylko figuranlami. Chodzi li 
o egzystencję miasta i eał.cj j>olaci kraju.

Słucha ć l płacie — rządzić maja inni
Działo się na m ałym  terenie i przy mało waż­

nej sprawie, ałe jest to wydarzenie charaktery­
styczne dla naszych stosunków i zresztą ma za ­
stosowanie wszędzie. Na zgromadzeniu przedwy 
borczem w Dąbrowie Górniczej zebrani rzemieśl­
nicy, kupcy i t. d. podnosili swoje żale, skarżyli 
się na ciężkie położenie, wysokie podatki i 1. d. 
Na te skargi przewodniczący —  n iewątpliw ie sa-

rofciem. atby był w stenie przewidzieć, Jak się 
zacznie nowy rok nudźctowy 1 kwietnia, t. j. 
czy nie będizik musiał zaaplikować oszczęd­
ności, najłatwiejszych w preliminowanych in­
westycjach? Nie bez kozery upiera się prze­
cież sanacja przy twierdzeniu, że budżet to 
pełnomocnictwo, które może, ale nic musi być 
wykonane.

Przedwiośnie — jak dla koyo. Może *dtla eme­
rytów, którym słońce musi zastąpić nieduży- 

! wienie wskutek ciągłego zmniejszenia pobo­
rów, ale nie dla klasy robotniczej w Polsce, 
dla której lepsza pora roku nie oznacza wcale 

I lepszego jutra., nawet nadziei na lepsze.

na tor —  zareagował! następującemu słowam i:
—  Jesteście od tego, aby piacić i słuchać, a nie 

rządzić. Te sprawy należą do kogo innego.
Prawdę powiedział ów przewodniczący. Oby­

watele są od tego, aby płacić i słuchać," rządzić 
zaś m ają inni. Jaki głos m ają teraz obywatele 
n ietylko zresztą na terenie gminnym, ale w calem 
państwie? Kto się ich pyta o zdanie, gdy nakłada 
się coraz nowe ciężary, których wynikiem  kto 
inny rozporządza? Ci obywatele, którzy dopiero 
teraz zorjenlow:a li się i nieśmiało skarżą się, nie 
mogą mieć do nikogo protens.u, tylko do -siebie 
samych. Jak sobie pościelili, tak śpią. W  r. 1930 
głosowań „z zapałem" na jedynkę, teraz ona —  
tak się to m ówi —  rządzi, a tamci to bydło w y ­
borcze. Gzy przy następnych wyborach pow tórzy 
się ta historja?
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C*as odnowić przedpłato 
na marzec
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„G n iew  jest wie Rą silfct...‘‘
Mowa senacka tow. Doroty RłuszyfisKiej

Mowę, wygłoszoną w poniedziałek w 
Senacie przez tow. D. Kłuszyńską pod 
czas debaty generalnej nad budżetem 
podajemy w brzmieniu dosłownem we­
dług stenogramu.

Red.
Dyskusja ma charakter zdecydow a­

nie polityczny, a w łaściwy urzędowy te­
mat dyskusji, t. j. budżet, praw ie znikł. 
Cyfrow a strona budżetu n iew iele ob­
chodzi członków  tej Izby.

POŁOŻENIE GOSPODARCZE,
P. M inister Skarbu wyda tyle setek 

miljonów, ile przyniosą do kas skarbo­
wych najważniejsi funkcjonariusze pań­
stwowi —  to jest egzekutorzy. Poza  tą 
sumą oczyw iści' n iczego dokonać nie 
można. G dyby można było  kryzys "wy­
rzucić precz większością głosów  B. B. 
W. R., to byście to panowie byli daw­
no uczynili. Macie , murowaną w ięk­
szość w  Sejmie i w  Senacie, w ystarczy­
łoby na dany znak wstać, głosować; ale 
budżet można uchwalić taką czy inną 
większością, jednakże kryzysu w  ten 
sposób nie usunie się. Tu nawet roz­
kaz marszałkowski nic nie pomoże; kry 
zys kpi ze wszystkich rozkazów. Senat 
patrzy na budżet p rzez reflektory, na­
stawione przez zręcznych zresztą aran 
żerów , na różowo, I panowie chcą, a- 
żeby obyw atele tego państwa w ierzyli 
różowym  reflektorom ? Rzeczyw ista 
rzeczyw istość musi budzić grozę w  ka­
żdym człow ieku, który ma poczucie od­
powiedzialności.

Od roku 1928 w ytw órczość spadła o 
48 proc. R zecz jasna, że równolegle ze 
spadkiem w ytwórczości spadła możność 
zatrudniania ludzi, z 19 miljonów p rze­
pracowanych godzin spadliśmy na 12 
miljonów. „N ożyce " stały się w  Polsce 
p óprostu przysłow iowe, N iem a takiego 
mówcy, k tóryby nie musiał użyć tego 
wyrażenia „nożyce". A le  tych nożyc 
także nie można zamknąć żadną w ięk­
szością głosów, bo działają tu inne siły 
od panów w  dużej m ierze n ieza. ;żne.

Jeżeli sobie k toko lw iek  będzie w yo ­
brażał, że ludność w  Polsce dlatego, że 
zachowuje się spokojnie, nie zdaje soL.e 
sprawy z sytuacji, to jest także w  b łę­
dzie. I dlatego ja osobiście nie dziw ię 
się, że p. M inister Skarbu, czy  inni mi­
nistrow ie wchodzą r.a tryounę i p rze­
mawiają „uspakajająco". Robią to tak 
samo referenci budżetu w Sejmie i w  
Senacie. Jest rzeczą dość ważną, aże­
by panow ie między sobą uzgodnili, czy 
mówią o „dnie kryzysu1*, czy  też o „sta­
bilizacji kryzysu*, bo jedni mówią tak a 
inni inaczej. Skoro się stabilizuje k ry­
zys, to przecież niema poprawy. I dla­
tego te jaskółki, te gołębice, k tóre pa­
now ie wypuszczają ze  swych klatek, a 
k tóre mają obw ieścić światu poprawę 
sytuacji, one niczego nie obwieszczają.

Jak wygląda to „po lepszen ie" w cy­
frach. W  miesiącu styczniu deficyt w y ­
nosił 37 miljonów, najw iększy deficyt w  
ciągu 30 m iesięcy deficytowych, przy 17 
miljonach mniej wpływu do kas skarbo 
wych. C zy to także się nazywa „p o le ­
pszen ie"?

SYTUACJA WSI.
Kiedy uchwalano reformę rolną, koło tej 

reformy szły słuchy: bolszewicka reforma  
rolna. Wtenczas jeszcze w  Polsce lękano 
się bolszewików. Dziś Minister Spraw Za­
granicznych jedzie do tych groźnych, przed 
10 laty bolszewików, pije z nimi z jedne­
go kielicha, może nawet „bruderschaft**, 
jeżeli bolszewicy chcieli (nie wiem, czy 
chcieli). A  jak wygląda sytuacja najlicz- 
niejsźej warstwy społecznej w Polsce?

Oto 3.369.000 t. zn. 70 proc. ogółu go­
spodarstw karłowatych siedzi na 8 miljo­
nach ha gruntów, a 13 tysięcy majątków 
obszarniczych siedzi na 10 miljonach ha. 
A  w budżecie jest bardzo... „wielka** suma 
wstawiona przez Pąna Ministra Rolnict­
wa —  1 miljon zł. na,., przebudowę ustroju

rolnego. Cudotwórca, który za jeden mil­
jon potrafi przebudować cały ustrój rolny 
w Polsce! Jeżeli Pan rego dokona, panie 
ministrze, to pierwsza składam Panu gra­
tulacje. Tymczasem parcelanci, którzy mie 
li to nieszczęście, że kupili ziemię z tytułu 
reformy rolnej, na każdem ha mają po 
1.300 zt. długu. Chciałabym widzieć, kiedy 
będą oni w stanie ten dług zapłacić? Oni 
tego długu nie zapłacą, bo przyjdą inni 
ludzie, przyjdą inne czasy, i takich dłu­
gów nie potrzeba będzie płacić. A le na fun 
dusze dyspozycyjne, począwszy od 60.000 
zł. dla Pana Prezydenta, a skończywszy 
na 60.000 dla Pana Ministra Skarbu, po­
przez 8.000.000 dla M. S. W., 6 miljonów 
dla Ministerjum Spraw Wewnętrznych i 
t. d. Polska wyda prawie 24 mil jony. Na­
czelne hasło —  równowaga! Pewnie, że 
każdego człowieka równowaga ma wielką 
wartość i w budżecie też ma wielką war­
tość. Po wyborach brzeskich, kiedy Pano­
wie wmaszerowabście do obydwóch Izb w 
sile imponującej rozpoczęła się Wasza peł­
na gospodarka, która w rezultacie przed­
stawia się w ten sposób: rok 1931-32 —  
225 miljonów deficytu, 1932-33 —  312 mil­
jonów deficytu, 1933-34 —  200 miljonów, 
1934-35 — 223 miljony deficytu faktycz­
nego, razem okrągły miljardzik. N ie moż­
na powiedzieć, żeby to była mała sumka! 
Można to nazwać „radosną twórczością" 
robienia deficytu! A skąd fundusze na po­
krycie tego deficytu? Z dawnych nadwy­
żek — 300 miljonów, z pożyczki, którą się 
nazywa „narodową", a my ją  nazywamy 
„dobrowolno - przymusową", bezprocento­
we akcje Banku Polskiego.

I  w ten sposób łata się ten budżet.
SPOŻYCIE.

A  jak w tym „kraju szczęśliwości wy­
gląda spożycie? Otóż, spożycie węgla spa­
dło o 20 procent od roku 1930, nafty o 15 
proc., a spożycie chleba i bułek o jakieś 25 
do 30 proc. Zapałek w 1931 roku wypro­
dukowano jeszcze 112 tys. skrzyń a w ro­
ku 1933 już tylko 94 tys. skrzyń. Monopol 
Tytoniowy przyniósł w ciągu dwuch lat 
195 milj. złotych mniej, to znaczy o 30 pro 
cent mniej.

BEZROBOCIE.
P. minister K lam er na Komisji Senac 

kiej, kiedy omawiano Fundusz Pracy, 
zaryzykował twierdzenie, że liczba bez 
robotnych, która w tej chwili wynosi 
409.000, że ta niesłychanie wysoka cy­
fra powstała z tego, że ludzie rejestrują 
się równocześnie w  kilku urzędach pra 
cy—  tak, jak gdyby na tych bezrobot­
nych limuzyny czekały i rozwoziły ich 
po kraju z jednego miejsca na drugie, 
by rejestrowali się we wszystkich urzę­
dach pracy!

Owe czterysta kilka tysięcy bez­
robotnych —  jest to cyfra dowolna. 
Jestem głęboko przekonana, że cyfra 
bezrobotnych sięga w  Polsce —  nawet 
tych, którzy wchodzą w  tej chwili w  ra 
chubę, jako rejestrowani —  pięciuset 
tysięcy. Gdyby każdy bezrobotny miał 
tylko jedną osobę na utrzymań? i. a w 
Polsce wiadomo, że w rodzinie bywa po 
pięcioro czy sześcioro dzieci, to cyfra 
ta już sięga miljon a. A  jeżeli weźmie­
my wieś to nie będzie żadnej przesady, 
jeżeli powiem, że najmniej pięć miljo­
nów ludzi na wsi niema możności życia.

USTAW Y ANTYROBOTNICZE.
W  wielkich instytucjach, które się na­

zywają w  tej chwili ,ubezpieczalniami“ 
siedzą 'udzie, którzy głowią się, ażeby 
nie dać, nie ażeby przyjść z pomocą, 
lecz ażeby nie dać tym ludziom, którzy 
potrzebują pomocy, ażeby wyKombino- 
wać takie przepisy i obwarować je ta- 
kiemi dziesięcioma paragrafami by teog 
człowieka, który potrzebuje pomocy, 
nie doouścić do niej, Wczoraj czyta­
łam „Kurjer Krakowski**. W idzę tytuł 
„Dom warjatów. W  Polsce jest dość 
warjatów. Jeszcze jeden dom warja­
tów? Nie, „Domy warjatów" to —  u-

bezpieczalnie, i to pismo „sanacyjne" 
kwalifikuje w  ten sposób całą „ustawę 
scaleniową", którą myśmy tutaj zw a l­
czali wszystkiem i stojącemi nam do dy­
spozycji środkami, a którą panow ie by­
li łaskawi uchwalić na komendę, jak za 
wsze.

Dzisiejsze ubezpieozailtnie —  to się już 
nie nazyw a Kasy Chorych —  cisza tam 
jest i spokój. N ie przychodzą dziś i nie 
stoją w  ogonkach ubezpieczeni. K ażdy 
musi przynieść 10, 20 lut 30 groszy. Na 
turalnie, w  tej Izbie, w  tvm  zespole cy­
fry  10, 20 lub 30 groszy, to nie robi ża 
dnego wrażenia. A le  gdyby kazało się 
płacić do instvtucji tysiąc złotych,, oie- 
kawam, jakie m ielibyście miny. Bo w ła ­
śnie dla tych b iedaków  tam ubezp ieczo­
nych 10, 20 groszy odpowiada tysiącow i 
złotych niejednemu z bogatych ludzi. 
N ie  przychodzą, bo nie są w  stanie za­
p łacić tych 10 groszy. (Głos na ławach 
B. B.: Pani nas stanowczo przecenia). 
Ja was bardzo w ysoko cenię, nie pro­
testujcie panow ie p rzeciw  temu.

P rzy  rozrachunkacn m iędzy dawnemi 
Kasami Chorych i ubezpieczalniam i o- 
kazało się, że przem ysłowcy zalegają 
125 miljonów, a z tych i25 roihonów, 50 
m iljonów jest zabranych robotnikom 
przy w ypłacie i nie doprowadzonych do 
Kas Chorych, Chciałabym usłyszeć z 
ust p. M inistra Spraw iedliwości, że znaj 
dzie się w Polsce prokurator, który 
tych panów, mających odwagę chować 
robotnicze pieniądze do kieszeni, pocią 
gnie do odpowiedzialności nie politycz­
nej, tylko zwyczajnej karnej za przy­
właszczenie pieniędzy, które nie były 
ich własnością.

PLAN INWESTYCYJNY.
W  tej chwili szermuje się w ielk iem  

słowem: „Fundusz Pracy „Fundusz
P racy" ma być tym cudownym lekiem  
na wszystkie ciężkie choroby, jakie w  
tej chwili przechodzi świat robotniczy w  
Polsce. „Robotnik** zatytu łował odpra­
wę, która była w  Prezydjum  Rady M i­
nistrów dla dziennikarzy, iako „zapo- 
wiedzi**. W iadom o, k iedy ma być w e ­
sele, muszą być trzy razy zapow iedzi, 
ale zdarza się, że oblubieniec ucieka z 
kobierca ślubnego i nie dochodzi do ślu 
bu. Mam wrażenie, że i z tych „zapo ­
w ied z i" tego wszystkiego, co panowie 
mówią, może nie być mc, 300 m iljonów 
—  to  są pieniądze wyłuskane ze  w szy­
stkich budżetów. T o  nie są pieniądze 
„Funduszu P racy". Ze wszystkich fun­
duszów wyłuskano 300 m iljonów i to 
ma iść na zatrudnienie robtników  na 
wielką skalę w e wszystkich działach! 
T en  medal ma drugą stronę. Stopa za 
robków  Fuuduszu Pracy, to  3 względnie 
4 złote, a na dalszej prow incji 25  zł. 
Jeżeli zatrudni się w  Polsce 100.000 
(nie w ierzę  w  liczbę 200.000), z takiem i 
zarobkami, to  panow ie chyba zrozum ie­
ją, w  jakim stopniu będzie obniżony ry ­
nek zarobkow y w  Polsce. Będziem y 
świadkami w ielk ich  w alk  i strajków  w  
obronie dotychczasowego stanu zarob­
ków. „Fundusz P racy " organizuje tak­
że obozy pracy. P. sen. Iwanowski na­
w et z łezką w  oku m ów ił o obozach pra 
cy, o tych m łodzieńcach i jaką to  będą 
m ieli op iekę i jak Dędą wychowywani. 
Mam informacje, że w  obozie pracy 
chłopcy uciekają z głodu, bo nie mają 
co jeść; siedzą tam, i za 50 gr. w ykon y­
wają pracę dorosłego człow ieka. Panu­
je tam reżim  wojskowy. Panow ie całą 
Polskę chcą obrócić w  jedne w ie lk ie  ko­
szary. Z tej mąki dobrego chleba nie 
będzie. Ja to panom dziś p rzepow ia ­
dam, a mam to  przekonanie, że za rok, 
o ile będziemy m ieli możność spotkania 
się, bo nikt nie wie, co  w  n ieo ie  jesi 
napisane, —  będę m ogła przypom nieć 
panom to przem ów ien ie i stw ierdz;ć, że 
moje przew idywania były słuszne i lo ­
giczne.

PRZESZEREGOWANIE.
Panowie tutaj powołują się na Anglję. 

Otóż niech i ja  się powołam w tym wypad­
ku na Anglję. W  Anglji rzeczywiście bez­
robocie spadło, chociaż Anglja  jest krajem 
eksportowym o zupełnie innej strukturze 
społecznej aniżeli Polska. Tam bezrobocie 
spadło o pół miljnna w przeciągu jednego 
roku, w stosunku do ogólnej liczby bezro­
botnych o 17 proc. W  uchwalonej w  Anglji 
ustawie zwiększa się pobory urzędników i 
profesorów o 10 proc., a wiemy, jak wy­
padło u nas przeszeregowanie. Jeżel od­
biera się ludziom zarobki, rzecz oczywista, 
kurczy się spożycie.

N ie mam najmniejszego powodu do roz-, 
czulania się nad stanem urzędniczym, z tej 
prostej przyczyny, że to są wykonawcy w 
tej chwili -woli ol ren ego „reżimu". Zresi- 
tą urzędnicy zawsze są tacy: idą za tym, 
kto ma władzę, A le ja  urzędnika traktuję, 
jako konsumenta i tylko z tego punktu wi 
dzenia ma on dla mnie w tym wypadku 
znaczenie.

Pan Minister Skarbu powiedział, że nie 
będzie obniżki poborów. Przyszła „Pożycz­
ka Narodowa". Teraz przyszło przeszere­
gowanie, które, jeśli się nie mylę przynosi 
także miljon „oszczędności". A  tc wszyst­
ko się odbija na rynku spożywczym.

PERŁA KORONY POLSKIEJ
Perlą w  koronie polskiej nazywa się 

Śląsk. Górny Śląsk —  ta perlą —  dzisiaj 
bardzo ma smętny wygląd; 120.000 bezro­
botnych na Górnym Śląsku, na którym 
grasowali —  nie mogę użyć innego wyra­
żenia —  przedstawiciele przemysłu.

120.000 bezrobotnych na tak maleńkim 
kawałku ziemi, to jest cyfra  druzgocąca, 5. 
nie można powiedzieć, by ci, którzy tam 
siedzieli i mieli pilnować, ci strażnicy, że 
oni spełnili swoje zadanie. N ie wolne po­
minąć żadnej sposobności, ażeby nL rÓUÓ 
wyrazu temu, jak ci „strażnicy" spełnili 
swój obowiązek wobec społeczeństwa pols­
kiego w stosunku do tej prowincji, o któ­
rą toczył się taki bój, jaki toczył się o Gór 
ny Śląsk.

Najciekawsze z tego wszystkiego, że dy 
rektorzy „Wspólnoty Interesów", którzy 
ścigan; przez polskie władze, uciekli na 
drugą stronę granicy, jak słyszałam, po­
bierają jeszcze pensje, które się im wypła 
ca z polskiego Górnego Śląska na Śląsk 
niemiecki.

Pan senator Głąbiński mówił o obcych 
kapitalistach, którzy gospodarują w Pol­
sce. Nie mam specjalnego nabożeństwa do 
polskich kapitalistów. Polski kapitalista 
jest takim samym wyzyskiwaczem, jak i 
ten obcy kapitalista. I  dlatego nie z tego 
punktu widzenia do tej sprawy podchodzę — 
tylko, że obcy kapitalista cały zysk, jaki 
dostaje ze swoich kapitałów, wywozi za­
granicę. Proszę Panów, suma kapitałów, 
którą właśnie ci obcy kapitaliści wywieźli 
sagranicę, łącznie z procentami, które pła­
ci Państwo, samorządy i t. d„ dochodzi do 
sumy pół miljarda rocznie. N ie jest to 
suma obojętna, któraby nie miała żadnego 
znaczenia w  życiu gospodarczem kraju. 

W YCH OW ANIE  BEZWOLNYCH  
ISTOT.

Naszkicowałam zgrubsza obraz pol­
skiej rzeczywistości. Na tem tle, zdawa­
łoby się, znajdą się lekarze, którzy zacz­
ną leczyć chory organizm, potrzebujący 
gwałtownie pomocy. Jeden z dzisiej­
szych dygnitarzy, jeśli się nie mylę, p. 
prezes rady ministrów Jędrzeiewicz, po­
wiedział, że obywatelom nie praw potrze 
ba, tylko obowiązków. To też wycho- 
fuje się w Polsce nie obywateli, tylko 
ludzi, którzyby umieli słuchać; całą Pol­
skę sfery rządzące chciałyby dziś zalud­
nić bezwolnemi istotami. Społeczeń­
stwu nakazuje się, aby ciągle chodziło z 
kadzidłem- Tego najmocniejsza głową 
nie wytrzyma. Jest to szkodliwe i złe 
dla tych, k tórzy kadzą i dila tych, któ­
rym kadzą.

* (Dokończenie na sitr, 2»ej).
J
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(Dokończenie m o w y to w . 0. M u s z y ń s k ie j z e  s tr. 2-ej)
Czy można si^ dziwić, że m łodzież na 

progu swego życia pełna jest zw ątp ie­
nia, rozpaczy, goryczy, nie widzi żadne­
go celu dla siebie w  tym stanie rzeczy 
i jest zdolna wskutek tego do najstrasz­
niejszych zbzcdni.

Deptanie godności ludzkiej jest na po­
rządku dziennym. Im kto niżej um e 
kark giąć, tern jest pewniejszy karjery. 
Na tej płaszcz ^inie dopiero można zro 
zumieć, jak mogły w  Polsce w  15 lat po 
odzyskaniu niepodległości powstać „sa­
nacyjne" tezy  konstytucyjne. To  me 
jest wypadek, że siadło 3 czy 4 ludzi w  
piśmie biegłych i napisało takie „tezy ", 
bo tezy  są konsekwencją tego, co s;ę 
dzieje w  Polsce od 1926 r.

KONSTYTUCJA.
Co to jest Konstytucja? N ie będę u- 

żywała słów napuszonych, nie będę mó­
wiła, że to jest księga praw. T o  jest 
kawałek zapisanego papieru. Zależnie 
od tego, kto jest jej stróżem, tak jest 
wykonywana. Przysięga na Konstytu­
cję? Żadna asekuracja. Widzieliśmy, 
jak przysięgano na Konstytucję i łamano
ią-

Od wewnętrznego ustosunkowania s'ę 
sił zależy, jak wygląda ten kawałek za ­
pisanego papieru. D latego nie p rzyw ią ­
zuję tak w ielk iej wagi do tego, jaką kon­
stytucję w  danych warunkach aane śro­
dowisko uchwali. Jeżeli jest dobra kon­
stytucja, a są źli stróże, to z tej Konsty­
tucji może nic nie wyjść. Jeżeli zaś 
jest Konstytucja nawet zła, to przedc- 
wszystkiem  można ją zmienić, a pow tó 
re zależy, kto ją wykonywa.

Dawanie najwyższej w ładzy takiej, ja­
kiej żaden król, cesarz i „ubóstwiany ma 
narcha" nie miał, prezydentów ' w  Po l­
sce, jest wynikiem  słabości dzisiejszych 
stosunków. Ludzie nie mają wiary w 
siebie i dlatego szukają „wodza", który­
by im przewodził, ślepym zawsze trzeba 
nnicz kijp także przewodnika.

BEZPRAWIE POD MASKĄ PRAW A
W  Polsce precedensy rabrały peiwego 

posmaku. Jeżeli mi wolno było raz, chociaż 
nie mam prawa, to mi wolno także jutro, 
chociaż dalej tego prawa nie mam. Są 
specjalne precedensy, które się nazywają 
prawno - państwowemi.

W  Polsce wszystko się odbywa dla opty­
ki. Przeprowadza się wybory do Sejmu, 
Senatu i samorządu, uchwala się ustawy 
„większością głosów", „praworządność" w 
stu procentach. Ale przecież panowie nie 
będziecie wymagali, ażeby Indzie, którzy 
krytycznie ustosunkowują się do tychi za­
gadnień, uważali to, co się dzieje w Pol­
sce, za praworządne. Dzisiaj w całym świe 
cie w maskach cnoty i prawa przechadza 
się bezprawie. Dzisiaj bezprawie rządzi o- 
gronmą częścią Europy. Nazywa to się fa ­
szyzmem.

Godłe. i faszyzmu są rózgi i topór i pod 
tym godłem rózeg i toporu ma być ludz­
kość z i i  wioną! Nie, Panowie. Nie uderzę 
ażeby rózgą i  toporem można było wypro­
wadzić Itdzkożó z te j ciasnej ulicy, w któ 
re j sie dziś znal ant a.

PAKT Z NIEMCAMI,
Polska w  tej chwili znalazła się w  or­

bicie faszyzmu i dyktatury. Zawiera 
sojusze i pakty o nieagresji na lew o i na 
prawo. Zaw iera sojusz z Sowietami, a 
potem  powiada: „djabłu ogarek także", 
w ięc zaw iera i z Niemcami, a potem o- 
brażają się Sowiety.

Marszalek: Proszę poważnie mówić o
paktach. Wyrażenie się .djabel" jest nie­
odpowiednie i nie na miejscu i nie stoi 
na poziomie tej Wysokiej Izby. Proszę 
kontynuować swe przemówienie.

Tow . Kłuszyńska: Ten paict zawarty 
z Niemcami jest paktem, który musi bu­
dzić bardzo poważne zastrzeżenia.

N ikt nic posądzi mnie, ani mego obo­
zu o to, ażebyśmy chcieli woiny, a jednak 
każdy rozumie, że temu najnowszemu 
pobbiemu sprzym ierzeńcowi, kanclerz i- 
w i Hitlerowi, w  skórze ''agnięcia jest bar 
dzo nie do twarzy. N ikt nie uwierzy, 
ażeby N iem cy Hitlera ten okres dziesię­

cioletni „pokoju" na papierze nie w y ­
zyskali do tego, ażeby wzmocnić swe 
siły i przeprowadzić dalsze dzieło eks­
pansji. Tymczasem  chodzenia w  orbi­
cie faszyzmu musi w yw ołać bardzo po­
ważny sprzeciw  wszystkich obywateli, 
k tórzy swojego karku nie mają chęci u- 
giąć.

O CO W ALCZYLI SOCJALIŚCI 
AUSTRJACCY ?

Ofiarą faszyzmu padła w  tej chwTi 
klasa robotnicza Austrji. Można się od­
nosić do zagadnienia Socjalizmu tak albo 
inaczej, ale każdy musi przyznać, że pod 
porą, podstawą niepodległości Austrji 
byli socjaliści. Byli to rycerze niezłom ­
ni, którzy wałczyli o niepodległość swe­
go kraju. Na obce dyktando z zagrani­
cy wytoczono armaty, zburzono dwuna­
stoletni dorobek gospodarczy i kultural­
ny W iednia, mordowano koDiety i dzie­
ci, a wszystko pod hasłem „chrześcijań­
stwa".

Jeżeli zaś mówię o socjalistach au­
striackich, to nie dlatego, żeby wzbudzić 
dla nich współczucie. Walczyli z god­
nością i odwagą o swoje przekonania ’ 
o pracę swego życia. Ale dlatego mó­
wię, żeby wszędzie, gdzie te stówa dojdą, 
klasa robotnicza wiedziała, że armatę 
wytacza się metylko przeciw obcemu 
wrogowi, ale przeciw własnemu obywa­
telowi, przeciw „wrogowi wewnętrzne­
mu", jak to się mówi nieraz, jeżeli zaj­
dzie okoliczność, jak w Austrji .

Okrucieństwo, jakiego świadkami by­
liśmy w  W iedniu, jest dowodem tylko, 
że ci, k tórzy  się tern okrucieństwem 
posługiwali, to są ludzie mali i słabi. 
C złow iek  w ielki, człow iek  silny nie u- 
cieka się do okrucieństwa.

SPRAW A ŁUCKA.
Jeżeli mówię o okrucieństwie, nie 

mogę pominąć m ilczeniem tego, co s:ę 
w  tej chwili dzieje także i na ziemiach 
polskich. Mam na myśli proces, który 
się w tej chwili toczy w Łucku. Tow . 
Kopciński przed dwoma laty z tej try ­
buny odczytał to wszystko, co napisało 
o wypadkach łuckich pismo „sanacyjne",

jeżeli się nie mylę „Przełom". Ówczesny 
minister spraw wewnętrznych, p. generał 
Składkowski, odpow iedział: „R ozpędzi­
łem  całe to towarzystwo tych, którzy 
prowadzili to śledztw o". T rzy  i pół ro­
ku upłynęło zanim nareszcie tych n ie­
szczęśliwców, zmaltretowanych w  nie­
prawdopodobny sposób, doprowadzono 
przed oblicze sędziowskie. 1 czegóż je ­
steśmy świadkami? Znowu n ieprawdo­
podobnego okrucieńsewa. Stu policjan­
tów  z pałkami stało n.a sali i robiło „p o ­
rządek", k iedy ci ludzie opowiada!; o 
swoich strasznych, zupełnie nieludzkich, 
przejściach, które p rzeżyli w  okresie 
śledztwa.

WIĘŹNIOWIE POLITYCZNI.
W  Polsce w  w ięzieniach siedzi obec­

nie 46,000 ludzi. Najmniej drugie tyle 
są to w ięźn iow ie w  śledztw ie. Jeżeli do 
tego dodamy w ięźn iów  wojskowych, to 
mamy 100 tysięcy obywateli, k tórzy są 
w  tej chwili w  kolizji z obowiązujące® 
prawem. (Przerywania). Pan senator 
powiada., że to nie jest dużo? Ja uwa­
żam, że to bardzo dużo. P. minister spra­
w iedliwości jednem pociągnięciem  pióra 
pow iedział: N iema w ięźn iów  politycz­
nych, są tylko w ięźn iow ie. Jednakowo 
też traktuje się wszystkich w  w ięz ie ­
niach, chociaż m iędzy w ięźniem  politycz 
nym, a w ięźniem  przestępcą krym inal­
nym jest olbrzym ia różnica- W  krajach 
bowiem, w których niema wolności, w 
więzieniach siedzą najlepsi obywatele. 
W  dzisiejszych sferach rządzących jest 
dużo takich, którzy siedzieli w więzie­
niach i byli traktowani jako więźniowe 
ooltyczni. Nikt ich nie zrównał z mor­
dercami i podpalaczami i tego nie w o l­
no było w  Polsce także uczynić, cho­
ciażby ze względu na wspomnienia, na 
przeżycia tych ludzi.

GRZECH ŚMIERTFŁNY.
Panow ie stoią na stanow.sku- „Po  nas 

niech będzie potop". Nie, panowie, uo 
nas co bedzie —■ my tego nic wiemv. 
Ale jest obowiązkiem tych, którzy rzą­
dzą, tych, którzy  mają władze, wytwo­
rzyć w kraju możliwości życia i egzysten

cji dla najszerszych warstw społeczeń­
stwa, nietylko dla „elity". Skąd s ę  
w zię ło  to słowo "„elita"? Za to. że ktoś 
w alczył, za to, że ktoś poniósł ofiarę, 
za to nie należy go jeszcze złotem  obsy­
pywać. A  gdyby nawet, to n ie1 należy 
się to wyłączn ie 15 —  20,000 wybranych, 
lecz należy dać swobodę obywatelom  
wszystkim, k tórzy  tęsknili, ży li czemś i 
walczyli. Zdegenerowaliście ogromną 
masę obywateli, i pow iedzieliście im, że 
są obywatelam i 2, 3 i 4 klasy. To  jest 
wasz grzech śmiertelny, od którego nie­
ma odpuszczenia.

GNIEŚĆ JEST W IE L K Ą  S IŁĄ .
To  jest grzech, ciężki grzech, niesły­

chany, którego się nie zapomina i k tó ­
rego się z pewnością nie zapomni.

Kiedy patrzę na tę grupę ludzi, którzy 
mieli młodość „chmurną i górna", kiedy 
żyli rzeczywiście ideałami, to zdaje mi 
się tak, jakby oni stali dziś nad własną 
trumną, w której schowali wszystko, co 
było w nich najlepsze, i teraz, aby za­
głuszyć sumienie, które jest w każdym 
człowieku, udają, że są silni, mocni, 
nieomal mocarze. To jest słabość, a nie 
wielkość.

W  dyskusji budżetowej trudno nie 
dać wyrazu temu wszystkiemu, co nurtu­
je duszę każdego z nas. Trzeba  i nale­
ży  pow iedzieć, jak my oceniamy dzisiej­
szą sytuację. Oceniamy ją jako niesły­
chanie groźną. Uważamy, że v tej chwi­
li społeczeństwo polskie jest doprowa­
dzone do stanu, którego ludzie nie są w 
stanie wytrzymać. N ie chcę nikogo stra­
szyć —  panowie macie armaty do swo­
jej dyspozycji) Zdawałoby się, że je ­
steśmy bezsilni. Nie, panowieI

Gniew jest wielką silą, a słuszny 
gniew wcześniej czy później znajazle 
swoje zadośćuczynienie. Klasa robotni­
cza nie pozwoli się zepchnąć na brzeg, 
na margines życia publicznego Nie sto­
ję przed wami w charakterze doprasza- 
iacei się, nie pukam do niczyich drzwi. 
Wierzę, że klasa robotnicza znajdzie si­
łę, ażeby sobie te drzwi, jakie się przed 
nią zamyka, sama otworzyć. (OklasKi na 
lewicy).

Międzynarodowy sport robotniczy w roku 1933
Rok 1933 był rokiem ataku na so­

cja listyczny ruch, stąd +akue na sport 
robotniczy. H itle r  zrabował n a iw yż- 
sze wartości kulturalne. N a js iln ie j­
sza organizacja została zniszczona. 
M iljony  członków niemieckich spor­
towców straciła m iędzynarodówka 
sportowa. H itle r  zapomniał o tem, że 
w łaśnie socja listyczne organ izacje 
sportowe w  Niemczech pierw sze rzu­
ciły  pomost porozum ienia z innymi 
narodami tui po wojnie.

Pom im o szykan i teroru 
sport robotn iczy rozw ija ł się pom yśl­

nie w całym szeregu państw.
Zarządzony p rzez M iędzynarodów -

kę
światowy dzień sportu robotn iczego  
stał się we wszystkich krajach w iel­
ką propagandą sportow o • polityczną  

przeciw ko faszyzmowi.
M asowe im prezy sportowe w szę­

dzie się udawały. D ziesiątki tysięcy 
sportowców dem onstrowało i p rzysię­
gało wierność ideałom  sportowej m ię­
dzynarodówki socja listycznej.

R ozgryw ano w  dalszym  ciągu m i­
strzostwa europe.skie. B ra ły  w  nich 
udzia ł: A ustrja , Polska , B elg ja , F ran ­
cja, H olandia, Łotw a, Szwaj car ja, 
Fin land ja , Danja, N orw egja , W ęgry  
i Czechosłow acja.

W  roku 1934 zapadną rozstrzy­
gnięcia.

Północne państwa b y ły  aktywne 
specjaln ie w lek k ie j a tletyce. W  tych 
konkurencjach Norw edzy  okazali się 
najw iększym i konkurentami F irów . 
N a leży  podfereśPć dobry rozw ój lek ­
k ie j a tletyk i w  D a n ji.

Kolarstw o  koncentrowało się prze- 
dewszystaiem  w  A u s trji, B e lg ji, F ran ­
c ji i Czechosłow acji, przyczem  biegi 
u liczne c ieszy ły  się powodzeniem , 

Sport m otocyklow y również silnie 
się wzmógł.

P iłka  ręczna nieco osłabia. Stało 
się to skutkiem odpadnięcia Niem iec. 
Natom iast inne gry  ruchowe w zrosły  
na sile- Szczególn ie siatkówka.

G ry  szachowe b y ły  przedm iotem  
kilku m iędzynarodowych turniejów.

Sport zim ow y  c ieszy ł się popu lar­
nością zw łaszcza nad granicą górską. 
H oke j zyskał w ielu  nowych zw olen ­
ników. Jazda na nartach  stała się u- 
łubianym sportem W  najb liższym  
czasie stanie się ona sportem maso-

Otrzymaliśmy list następujący. Red.
W  wyniku klęski naszych towarzyszy 

w Austrji setki dzieci pozostały siero­
tami.

Sierotom tym groz głód i nędza i 
rzecz jeszcze straszniejsza —  filantro­
pia chrześcijańskich morderców i w y­
chowanie w  duchu faszystowskim.

Powodowani moralnym obowiązki em 
międzynarodowej solidarności proletar­
iatu, oświadczamy mniejszem, iż przyj­
miemy na wychowanie sieroftę chłopca, 
bez różnicy wieku, narodowości i wy­
znania.

Przyrzekamy uroczyście, iż dziecko 
to, jako drogocenny depozyt, wychowa­
my w  duchu szczerego socjalizmu i we-

wym  dla k lasy robotniczej. K ilka  
zw iązków  zorgan izow ało  specjalne, 
zaw ody narciarskie.

Ciężka atletyka  była  bardzo ak ty­
wna. N ie  ty lko  w  północnych krajach, 
ale także w  A u strji i na W ęgrzech  
rozegrano zaw ody zapaśnicze.

W yja zd  austriack ich pływaków  do 
B elg ji, F ranc ji i Holamdji o żyw ił 
sport p ływ ack i w  tych krajach.

Gim nastycy  zorgan izow ali w  P ra ­
dze turniej trzech państw: Czcchosło 
wacja, N iem cy i S zw ajcarja . T u ta j 
Niem cy uzyskali ostatnie zwycięstwo. 
Rew anż m iędzy N iem cam i a S zw a j­
carami, jaki się m iał odbyć w  Lipsku, 
został po licy jn ie  zabroniony.

spół z naszemi dziećmi przygotujemy 
do walki o Socjalizm.

Zgadzamy się na kontrolę wychowa­
nia przez władze partyjne austrjack.ej 
Socjalnej Demokracji, względme przez 
władze PPS.

Równocześnie wzywamy wszystkich' 
członków Polskiej Partji Socjalistycznej, 
których warunki materjalne na to po­
zwalają, by również spełnili swój obo­
wiązek solidarności wobec międzynaro­
dowego Socjalizmu.

Z socjalistycznem pozdrowieniem

M ARJA ŻBIKOWSKA, 
ANTONI ŻBIKOWSKI. 

Tomaszów Lubelski, ul. Lwowska 49.

 ■ ■  Ih  J M B u

W imię solidarności z towarzyszami Austrji
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K i m a j ą c a  d i t  w i ę z i e n i a
N A - T O W . AD E LAJD Ę  PO PP  CZE K A  W  S Z P IT A L U  PO LIC JA

Siepacze Dolilfussa mają już za mało dobijania 
rannych w  walce; zaczynają sięgać po konają­
cych, którzy w  ostatnich walkach nae orali żad 
nego udziału. W  tych dniach do szpitala m ie j­
skiego w  W iedniu, w  którym loży ciężko chora 
na ratka tow. Adelajda Poppow ;, była generalna 
sekretarka M iędzynarodówki Socjalistycznej dla 
spraw organizacji kobiet (znana wielu tow arzy­
szom polskim jeszcze jako Dworzakówna, autorka 
znanych starszej generacji socjalistów „W spo­
mnień młodej robotnicy"), przybyła policja  z  na­
kazem uwięzienia chorej,, żądając natychmiasto- 
w ego je j wydania.

Lekarz naczelny odm ówił stanowczo wydania 
tow. Poppowej, znajdującej słę w  bardzo ciężkim 
stanie, m otywując swoją odmowę tern, że założo­
no jej w łaśnie kapsułkę radową Po dłuższych 
pertraktacjach zgodził się „chrześcijański" rząd 
pozostawić tow. Poppową narazie w  szpitalu na 
słowo honoru naczelnego lekarza, że gdy kapsuł ■ 
ka radowa zostanie zdjęta zawiadom i o ■.erni na­
tychmiast dyżurujących w  przedsionku policjan­
tów, którzy wtenczas natychmiast przewiozą cho-

Coraz jaśniej wyłania się, jak i cel liniała spro­
wokowana przez Dollfussa, Feya  i Starhemmerga 
Krwawa „rozgryw ka" z socjalistami.. Niie o to cho­
dziło, że ta trójka pala żyw io łow ą nienawiścią 
do „marksizmu" —  m ieli oni (inne cele na oku, 
do których dążyli przez kretw i szubienice i —  we­
dle ostatnich doniesień —  isa blisko mety.

Zanosi się poprostu na powrót Habsburgów do 
Austrji, na objęcie przez młodocianego Ottona 
„Ironu ojców ". Każdy w iedział, że powyżsi trzej, 
obecni władcy Austrji, są zakapturzonymi monar­
chistami, Dolliuss zamai. Eestował to podczas ze­
szłorocznej uroczystości z okazji 250-letniej rocz­
n icy odsieczy W iednia, zjaw ia jąc się na n iej w 
mundurze b. oficera cesarskich strzelców tyrol­
skich. Fey, jako b. ołrcer i kawaler orderu JYtarji 
Teresy, nie może przeboleć, że w  republice nie 
może używać tytutu barona, do tego orderu p rzy ­
wiązanego. Starhemberg, jako arystokrata, nie ma 
w  republice odpowiedniego poia działania, nie 
może, jak jego przodkowie stać u  stóp tronu i pa­
radować w  mundurze szamibelańskim, zamiast 
w mundurze Heim wehry z kogucim ogonem.

W atka o republikę czy o monarchję w  Austrji 
byila tylko teorją, dopóki istniała potężna socjal­
na demokracja, która przy praktycznem przepro­
wadzeniu tej teorji m iała ważny głos. Teraz u- 
ważają, że ta przeszkoda nie istnieje —  ida w ięc 
na całego, licząc się tylko z  zagranicą. Ta  zawsze 
była i obecnie jest niezgodną co do pytania: r e ­
publika czy monarchja. Decydujący glos m ają 
Francja i W łochy z jednej, a państwa m ałej en- 
tenty z drugiej strony. Francja zawsze była za 
monarchją, widząc w niej najlepszą zaporę prze­
ciw Anschlussowi z Niemcami. Obecnie dobro­
wolny Anschluss me jest wprawdzie aktualny, 
natomiast niebezpieczeństwo opanowania Austrji 
przez H itlera wcale nie przestało być aktualne, 
tembardziej teraz po usunięciu naj większej prze­
szkody: socjalistów.

W iochy też były przeciw  Anschlussowi i sa o- 
beci ie przeciw  aneksji hitlerowskiej, z lego pro­
stego powodu, że m imo sym palji dla faszyzmu 
niemieckiego wcale im nie pachnie perspektywa 
bezpośredniego sąsiedztwa z potężnemi N iem ca­
mi, zamiast ze słabą Auslrją. Mussołini w idzi też 
w  Habsburgach rękojm ię utrzymania n.iepodk - 
głej Austrji, tembardziej miu potrzebnej, iłe żep rzy  
jej pornocj może zaszachować małą enlcntę, jako I 
fuabkofilską w ogólności, a Jugosławję w  szcze­
gólności, z którą rozgrywka leży na lin ji politycz­
nej ekspanzji w łoskiej.

W  irmem położeniu jest mała ententa. Dła niej, 
w  szczególności dla Czechosłowacji, monarchja 
w Austrji, po której przy jdzie 'kolej na W ęgry, 
jest beapośredniem cężk ie in  zagrożeniem Nikt 
nic przypuszcza, aby Habsburgowie chcieli zado­
wolić się mc ią AosiLr ją i okrojonem i W ęgram i —  
ich celem jest przywrócenie przedwojennej mo- 
narchji, może bez krajów  rdzennie czeskich, ale 
i taka „skromność" oznacza dla Gzecnoslowacji 
utratę Słowaczyzny i Rusi Przy karpackiej, dla 
Rumunji Siedmiogrodu i RuKOwiny, dla Tugcsła- 
w ji Chorwacji i Sławonji.

W obec takich perspektyw nic dziwnego, że za ­
czynają po jaw iać się alarm y wojenne. Ostatnie 
doniesienia, kóryrn urzędowe źródła naturalnie 
przeczą, m ów ią o koncentracji wojsk czechosło-

rą staruszkę clo więzienia.
Zaznaczyć należy, że tow. Poppowa jest od 

dłuższego czapu obłożnie chora, a od wszelkiej 
pracy partyjnej musiała się usunąć j iż przed 2 
laty wobec objawów  straszliwej choroby, unie­
m ożliw iającej je j jakąkolw iek działalność pu­
bliczną, tak że w  „buncie" nie niogla mieć n a j­
mniejszego udziału Jedyną je j „zbrodnią" jest to, 
że jesit socjalistką.

Pozatem jest już skazana na śmierć przez cho­
robę, gdyż w  66-ym roku życia rak jest zawsze 
śmiertelny. Jedynym celem aresztowania je j m o­
że być zatrucie je j ostatnich chw il. Kapitalistycz­
ni sadyści n ie mogą się Dogodzić z myślą, że nad 
łożem sędziwej bojownicy proletairjatu mogłaby 
się w  godzinie je j śmierci pochylić iakaś życzli­
wa, choćby obca, twarz. Niech umiera wśród ka­
tów!

Bezsensowne to okrucieństwo niewątpliw ie u- 
zyska równie serdeczne błogosławieństwo papieża. 
jak i masowe m ordy kobiet i  dzieci i wlec zerwie 
rannych na szubienicę.

—  o o o  —

wackich na granicy austrjackiej i odv/ronnie, 
m ów ią o gorączkowych rozmowach m iędzy Pragą, 
Bukaresztem i Belgradem; m ów ią o ,>pu zesuńię- 
ńach" we- sikowycb na granicy w łoskiej —  sło­
wem. odbywają się rzeczy, przypom inające żyw o 
wypadki z  przed lat 20 i  grożące lakierni Jitmemi 
następstwami. Jak w tedy zawierucha wyszła z 
Austrji, tok i teraz świat z przerażeniem w ypa­
truje, co słamtąd opadnie na Europę w  najszer- 
szem znaczeniu, gdy w ojna w środkowej Europie 
nie może być zlokalizowaną, zwłaszcza w  epoce 
sojuszów, przy jaźn i i  —  paktów o nieagresji.

PRZEGLĄD LITERACKI
—o—

Michał Rusinek „C Z Ł O W IE K  Z B R AM Y". Ge­
bethner i W o lf f  1934

Michał Rusinek zaslynąi jako autor „Burzy nad 
brukierr , powieści o Piotrusiu Orzeluchu, synu 
krakowskiej stróżki, łaziku i głodomorze, który 
z dzik im  uporem, przedsiębiorczością przebija się 
z powodzeniem przez życie. W ydana Obecnie no­
wa powieść tegoż autora .Człowiek z  bram y" 
snuje dalszy ciąg losów tego oryginalnego —  na 
gruncie naszej współczesnej łiiteraitiury —  przed­
stawiciela polskiej odm iany self-mademan-izimu.

P iotr Orzeluch osiada w ięc w  Gdyni i otwiera 
zakład fotograficzny. Doskonale jest w  tej pow ie­
ści zestrojony rozw ój Piotra i  jego przedsiębior­
stwa z  rozrostem Gdyni, ciekawie podpatrzona 

.gorączka tamtejszej przedsiębiorczości, kolizje 
małych i dużych interesów, powo.ny proces do­
rabiania się jednostek kosztem grup. Ten proces 
powstawania nierówności majątkowych przedsta­
w iony iest przez Rusinka z  nieznaną u nas w n i­
kliwością i znajomością rzeczy.

Obok Lego nurtu gospodarczego —  epickiego w  
opisie —  jest w  „Człowieku z hrainrv“ inny nurt, 
liryczny osobisty, nurt społecznego resemtymen- 
tu. Oto Piotruś, poniewierany syn stróżki, ciężko 
pracował po to, aby zostać kami rai e zn i kiom, aiby 
m leć prawo do córki swego byłego patrona ka- 
miecznika, w  której się beznadziejnie kochał. Do­
robił się, stać go już na odkupienie kamienicy, 
gdzie Pracował, wraca więc do Krakowa, spotyka 
swoją Duilcyneę, ale m ija  ją —  obojętnie! —  z 
izułością zaś ogląda dom swego dzieciństwa, p iw ­
nicę. z której matka jego nosiła węgiel, stróżów­
kę, w  której mieszkali i obecnych je j mieszkań­
ców: taką samą, jak  jego matka, stróżkę M arję 
i  takiego samego, jak on niegdyś, syna je j P io ­
trusia Piotr przypada do je j rąk -i. zrozumiał, że 
tu jest jego dom, od którego odejść nie powinien 
i n ie może. Cykl wypadków  zamknął się, w rócił 
do punktu wyjścia.

Na najżywsze pochwały zasługuje poza ten, 
styl jędrny, żyw y, trafna i wynalazcza m etafo­
ryka, ciekawa konstrukcja, Słowem, ksiązKa jest 
w  najwyższym  stopniu warta przeczytania.

TO W A R ZYSZE ! TO W ARZYSZK I! 
ROZPOW SZECH NIAJCIE  SWÓJ D ZIEN NIK I

Kf 3 ? Przy nearaliji, migrenie
l a  [ l i t  [ • !  i !  na le*y n iezw łoczn ie  zasto- 

sować tab letki Togal, które 
ggs? ' uśm ierzają te bóle. Spró­

bu jcie  i p rzekonajc ie  s ię  
samtl We własnym Interesie jednakże żądaj­
c ie  oryginalnych tab letek Togal. Da nabycia 
we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364.

Z  PNIA
W IE D E Ń S K A  MIZZI I  K R A K O W S K I BUBI
Tymczasem zam ilkła wojna na ulicach W ied ­

nia. Starto krew robotniczą z  bruków miasta, a 
„chrześcijański" kanclerz śpi spokojnie.

Gdy cyw ilizow any świat z obrzydzeniem  m ó­
w i dziś o arcykuilturalnym wyczynie „chrześcijań 
skiego" kanclerza, któryr z w łasnym narodem roz­
m aw ia p rzy  pomocy arm at —  raz pc raz poja­
w ia ją  się m iędzynarodowi heimwehrowcy, odczu­
w a jący dziką rozkosz na samo wspomnienie, że 
tyle czerwonej (popłynęło krwii. A le isą i tacy, k tó­
rzy  absolutnie nic nie czują.

W  obszernym reportażu ..Światowida" z k rw a ­
wego karnawału W iedn ia  nie znajdziem y ani 

śladu głosu człowieczego serca, ani k iz ty  uczucia, 
które protestem sumienia ustala fakty. Sucha re­
jestracja wyadków i  rzeczy inwentaryzacja i ty l­
ko tyle. Marx'hof, Grinzing, Floridsdorf, Stad1' 
lau, S im m ering —  to ty lko  nazwy.

A le  Wiśród tych bezpłciowych słów reportera 
„Św iatow ida" znajduje się ciekaw y szczegół:

W e  W iedn iu  bez zmian. Otwarto kawiarnie, 
otwario butelki szannpana, otwarto kina. —  Jakiś 
Buibi w zią ł pod rękę ćikąś M izzi i iposzedi z  n ią 
do kina Favoriten. N a  srebrnym ekranie am ery­
kański film  Bandyci strzelają do niewinnych lu­
dzi. M izzi d rży  ze strachu. Raz po raz w yryw a  się 
je j z ust okrzyk: Jessas! Um Gotteswillcn! Jeszcze 
ma w  pamięci niedawne krwawe dni. Obraz; 
bandytów, atakujących gmach banku, wytwarza 
Jy w  niej asocjacje m yślowe. Słyszała o Marxho- 
fie, słyszała o strzelaniu do niew innych ludzi. W y ­
krzykuje w ięc z przełażeniem : Jessas! Um Got - 
teswillen! A ż  Bubi uznał za stosowne uspokajać 
ją:

—  Mizzi, dais iśt dooh Kino!
M izzi dała się przekonać, że to tylko luno:
—  Du hast Reoht, Bubi, das ist bloss Km oi
Durny Buibii! M izzi stanowczo miaJa rację, w ie­

rząc, że bandyci strzelający do n iew innych ludzi, 
to nietylko gra świateł na srebrnym ekranie.

W '".m y już, co m yślał i  czui wiedeński Bubi 
i wiedeńska M izzi i... w iem y, co m yśłał i czuł 
krakowski Bubi ze „Św iatow ida", jeśli w repor. 
tażu z  miasta splamionego amodmią, po  krwawych 
obrazach męczeństwa, pisze jeszcze o „socjałi - 
stycznych zamachowcach". X.

ZO FJA  HAEGKERÓWiNA

Obrozhi i  Londuno
B R IX TO N

Obraz jakby z Dickensa noweli:
Mały diomek w  ogródki schowany,
Na kominku się ogień weseli,
Jasny odblask rzucając ma ściany.
Przy  kominku zebranej rodzinie 
Na gawędzie żw aw o chwile lecą. 
Zrozumiałam dopiero w  Londynie,
Czemu dom sw ój zw ie Anglik  fortecą.

CITY
A  opodal pędzą samochody,
Jak pośpiechu opętane szałem.
Autobusów całe korowody
Stają nagk —  wtsuraymame sygnałem,
I przelewa »ię  rzeka publiki:
Szkot w  spódniczce Murzyny, Hindiuisy. 
Blasudem reklam zalane chodniki,
Sklepy wabią szaleństw,em pokusy. 
Człowiek czuje się drobnym okruchem 
I koniecznie nadążyć się sili.
Oszałamia, upaja swym m chem  
Pełna życia, śliczna Piwcadffly.

GREEN PARK
Ra,no w City pędzą ibusinessmeui 
Obojętni na wszystko wkoło.
W parkach cisza, a pośród zieleni 
Dzieci lekcję j  -owadzą, wesoło.
N a  trawniku stoliki i  ławk-,
N ie  brak szkolnej, zwyczajnej talblicy. 
Siadam blisko, b y  łapać tmigawk:
Z tej wspaniałej, b ryty jsk ie j stolicy 

_ _ o o c  —

P O W i  » t  M a f o S f o U M T ' > w ?
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Ja U odDyw sic wysłanie W a r ó w
do Rosił

Berlin, 28 lutego (P A T )  Jak się okazuje, w y 
jazd Dym itrowa, Popowa i Tanewa (przygotowa­
ny był w  najściślejszej tajem nicy i nastąpił zu 
pełnie niespodziewanie nawet bez w iedzy amba­
sady sowieckiej w  Berlinie, która nie zdążyła 
wręczyć odjeżdżającym  przygotowanych paszpor­
tów. O wyjeździe ambasada dow iedziała się do ­
piero w  kilka godzin po wystartowani! samolotu.
0  św icie zarząd lotniska otrzym ał od tajnej po­
lic ji państwowej polecenie przygotowania 5 
miejsc w  aparacie, odlatującym o godzinie 7 ra ­
no do Królewca Na chw ilę przed odlotem zaje­
chała karetka, z  której wysiedli trzej Bułgarzy7 
w  asyście 2 agentów policji. P o  zajęciu m iejsc 
przez podróżnych aparat natychmiast wystarto­
wał. W  Królewcu Bułgarów .przeprowadzono do 
innego samolotu, który odleciał do Moskwy, 
agenci eskortujący Bułgarów pozostali na lotni­
sku do chw ili odlotu 'Samolotów.

Londyn, 28 lutego (P A T ).  Prasa londyńska o- 
m aw ia dziś uwolnienie trzcoh Bułgarów, oskar­
żonych o  udział w  poęgtółeniu Reichstagu. „D a ily  
T e le g ra fii"  pisze m. im., że uwolnienie to jest 
Jiardzo spóźnionym aktem sprawiedliwości. Ludz­
kość przez długie lata pamiętać będzie ten fakt, 
w yw ołu jący oburzenie na narodowych socjał.- 
stów.

Moskwa, 28 lutego (P A T ). D ym itrow , Tanew
1 Popow  po przybyciu  do M oskw y p rzy ję li przed­
staw ic ie li prasy sow ieck iej i  zagranicznej. W  
czasie dwugodzinnej ro zm ow y D ym itrow  po­
w iedzia ł m. in., co następuje: „Obudzeni zo­
sta liśm y n iespodziewanie o godz. 5 rano. K a ­
zano się nam  -obrać, lecz m e pow iedziano mam, 
dlaczego, an i dokąd m ają  nas zaprowadzić. Po  
pew nym  czasie przedstaw iciel m in isterstwa 
•spraw wewnętrznych ośw iadczył nam : „Jeste­
ście woln i. Będziecie w yda len i dzisia j z N ie ­
m iec do Rosji". Prośbę naszą o wezwanie przed­
staw iciela  ZSRR w  celu om ów ien ia  z  n im  na­
szej podróży pozostaw iono bez skutku. Dopie­
ro  tu w M oskw ie dow iedzie liśm y się, że amba­
sada sowiecka w ogóle nie była powiadomiona 
o naszem wydaleniu. Dzisiaj m ogę z  całem  prze­
konaniem  pow iedzieć w swojem  i  m oich  tow a­
rzyszy  im ieniu , że gdyby n ie pod jęta  w całym 
świacie kam panja  o nasze uwolnienie, nie by­
libyśm y dzisiaj w Moskwie, Rząd faszystow ski 
do ostatn iego momentu chciał nas zgnębić li- 
zreznie i moraiuie.

Następnie D ym itrow  zaznaczył, że kam panja 
o uw oln ien ie jego i 2 jego tow arzyszy prow a­
dzona była  n ietylko w celu u ratow an ia  ich  
głów , lecz o los setek i tysięcy o fia r  faszyzm u 
n iem ieckiego, znajdu jących  się w n iezliczonych 
obozach koncentracyjnych i w ięzien iach  nie­
m ieckich. Przypom niaw szy, że dzień w czora j­
szy jest p ierw szą roczn icą pożaru Reichstagu, 
D ym itrow  ośw iadczył: „Jestem n iezbicie prze­
konany, że istotni inspiratorzy pożaru zajmują 
stanowiska w  rządzie i  że cała ta  a fera  była  
dziełem partji narodowo-socjalistycznej, której 
kierownicy zoraanizowali tę prowokację.

W  dalszym  ciągu w yw iadu  D ym itrow  przed­
staw ił w arunk i w  obozach koncentracyjnych i 
w ięzien iach, dodając., że korespondenci zagra­
niczni, k tórzy  odw iedzili go k ilkakrotn ie, zapy­
tyw a li go o zdrow ie w ięźn iów  i  stan ich  du­
cha. „M uszę pow iedzieć —  ośw iadczył D ym i­
trow  —  że tortury, stosowane przez narodowych 
socjalistów , są w yra finow an e i  że tortu ry  mo­
ra ln e są n iem niej destrukcyjne. Obecnie —  m ó­
w ił dalej D ym itrow  —  p rzyby liśm y do ZSRR, 
naszej o jczyzny  proletariack ie j. Opuściliśm y 
N iem cy z sercam i pełnem i n ienaw iści do fa ­
szyzmu i m iłości do p roletaria tu  n iem ieckiego, 
z k tórym  so lidaryzu jem y się. Pom im o teroru 
rew olucyjnego kom uniści n iem ieccy w alczą  
m ężnie z faszyzm em . Jesteśmy dzisiaj w  Rosji, 
gd y  setki i  tysiące N iem ców  zna jdu je się w  o- 
nozacb koncentracyjnych, setki są pod sądem, 
a liczne procesy pzreciw ko innym  są  w  p rzy­
gotowaniu. W a lk a  pod jęta  o nasze uw oln ien ie 
n iew ątp liw ie  trw ać będzie w przyszrości o u- 
w oln ien ie setek i  tys ięcy uw ięzionych  w N iem ­
czech.

Gdy sam olot nasz zatrzym ał się w  Królewcu, 
przedstaw iciel p o lic ji H e lle r prosił mnie, abym  
w opow iadaniach moich był ob jek tyw ny i n ie 
m ów ił św iństw  o N iem czech, jak  to czyn ili in ­
ni. Odpowiedziałem , że oczyw iście będę ob jek ­
tyw n y i dodałem, ze m am  nadzieję, że powrócę 
do N iem iec jako gość sowieckiego rządu nie­
mieckiego.

O dpow iadając ma. liczne zapytan ia dz ien n ika-.

rzy, D ym itrow  ośw iadczył m. in., że faszyści nie 
spełn ili swej groźby wobec oskarżonych Bułga­
rów, ponieważ u jął się za n im i p roletarja t ca­
łego świata.. Sędziow ie w erdyktem  sw oim  m ie li 
rozstrzygnąć zagadnienie w  tak i sposób, aby 
i w ilk  był syty i  owca cała. Podobnego zagad­
nienia. nie m ógłby rozw iązać sam Salomon. Jest 
rzeczą naturalną, że trybunał lipsk i nie ro zw ią ­
zał go swoim  w yrokiem . Gayby trybunał ten 
skazał nas, skazałby lemsa.mem n iety lko  fa ­
szyzm niem iecki, ale także i  spraw iedliwość 
burżuazyjną. —  Oto dlaczego jesteśm y w oln i! 
Owce zostały całe, a le  w ilk  nie nasycił się. Ba­
dania lekarsk ie ustalą, jak dalece owce zosta ły 
nietknięte. Jesteśmy n iezadow olen i z  trybunar 
łu. Goering rów nież n ie jest z n iego  zadowo­
lony.

Następnie D ym itrow  podkreśla, że w ciągu 
5 miesięcy w  dzień i  w  nocy ou 1 jego tow arzy­
sze dźwigali kajdany, których nie zdejm ow ano 
im  nawet ani na jedną chw ilę. N ie  m ogę sobie

przypom nieć —  m ów ił D ym itrow  —  ani jednej 
nocy spokojnej.

Zdaniem  D ym itrow a jest rzeczą m ożliwą, że 
Lubbe podpalił restaurację Reichstagu a  w  in ­
nych m iejscach podpalenia dokonały inne oso­
by, o których Lubbe być może n ie w iedzia ł 
W końcu  D ym itrow  podkreślił, że kontynuować 
będzie sw oją  działalność- rewolucyjną.

Moskwą, 28 lutego (P A T ).  Dzisiaj rano specjal­
na komisja, dekarska z  udziałem wybitnych po 
waig lekarskich zbadała stan zdrow ia trzech Buł­
garów, którzy wczoraj przylecieli samolotem iz 
Berlina, Dym itrowa, Popowa i Tanewa. U D y ­
m itrow a komisja stw ierdziła ogólne w yczerpani 
nerwowe, przen ęcizenie, osłabienie działalność 
serca oraz rozszerzenie woreczka sercoweg \  poza 
tern hóle reumatyczne i ikatar dróg oddechowych 
Popow  choruje na wyczerpanie nerwowe, anemję 
skutkiem niedożywienia oraz ciężki katar żołąd­
ka i  kiszek. W  najgorszym  stanie jest Tanew , 
cierpiący na wy -zerpanie i nadwrażliwość nerwo­
w ą  oraz na nerwicę serca, drżenie kończyn, bez­
senność i ogólne osłabienie zdolności do racy . 
D ym itrowow i i Popowow i zalecono leczenie sana­
toryjne, Tanewa oczekuje długotrwała kuracja w 
szpitalu.

— o o o —  .

M przeszło 400.000 Dczrooofngch 
(Olko 13.000 ma otrzymać zasiłki

(te le fo n e m  od naszego korespondenta)
W arszawa, 28 lutego. 

Dziś odbyło się posiedzenie zarządu głównego 
funduszu bezrobocia, na którem uchwalono preli­

m inarz na marzec. Prelim inarz przew iduje na za­
siłk i dla bezrobotnych 3,777.250 z ł, przyjm ując 
że de Tyibi-eran-ia zasiłków uprawnionych będzie 
75.000 usób.

Coraz nowe szczegóły w aferze Stawiskiego
U K A R A N Y  N A C Z E L N Y  PR O K U R ATO R

Paryż, 28 lutego (P A T ).  Minister sprawiedliwo­
ści Gheron .na posiedzeniu Rady m inistrów złożył 
sprawozdanie z  dochodzenia adm inistracyjnego w 
sprawie Stawiskiego. —  Kom isja adm nistracyjna 
stwierdziła ponad wszelką wątpliwość w inę na­
czelnego prokuratora republik1 Pressarda w  opóź­
nianiu śledztwa w  aferze Stawiskiego. Od jutra 
Pressard, który jest szwagrem byłego premjera 
Chaulempsa, opuszcza urząd, zajm owany z  pole­
ceniem udzielenia wyjaśnień przed kom isją par­
lamentarną. Pressard nie obejmie narazi© żadnego 
stanowiska. Przeniesienie go przez rząd Daladie. 
ra na stanowisko sędziego trybunału kasacyjnego 
sos tal o zamiłowane. Rada m inistrów postanowiła 
przekazać trybunałowi kasacyjnemu sprawę decy­
zji, który z  sądów będzie kontynuował dochodze­
nia w  sprawie Stawiskiego Dotychczas sprawę tę 
prowadzą władze sądowe w  Bayonne, istnieje jed­
nak projekt przekazania je j sądom paryskim.

K T O  B R A Ł  C ZE K I OD STAW ISK IE G O ?

Paryż, 28 lutego (P A T ) .  Parlamentarna kom isja 
śledcza, badająca aferę Stawiskiego wśród wielu 
dokumentów otrzymała m iędzy nnemi w ykaz cze­
ków, wystawionych przez Stawiskiego. W yk a z  ten 
zaw iera 100 czeków na ogólną liczbę 814 w yda­
nych przez Stawiskiego. W śród osób które otrzy­
m ały te czeki,, figurują m iędzy inneim  nazwiska: 
de.p. Bonnaure otrzym ał czek na 400.000 frankowi, 
adwokat Guibeaud-Rinaud 700.000 franków, djwaj 
osobiści przyjaciele Stawiskiego: Depardon 2 m i- 
łjon y  franków, Romagnino około 800.000 franków, 
dyrektor Towarzystwa ubezpieczeniowego „Con- 
fiance" Guebin i OO.OOOO osobiście i do 1 m iljona 
franków  dla Tow arzystw a „Confiance", Trobout, 
a-aministratoi klubu hippicznego, którego preze­
sem jest b y ły  kontrol-or po lic ji A-let, otrzymał cze­
k i na kilka m iljonów  franków w  ratach miesięcz­
nych, Pau l L e vy  redaktor „Aux Ecoutes" oraz 
dawnego praw icowego organu „L e  Rempart" i 
„Au jourdhui" 300.000 franków, redaktor.„Volon- 
te“ Dubarry 200.000 franków, b y ły  redaktor „L i-  
burte" Aynard 50.0J0 franków, dr. Vachet, który 
w ystaw iał świadectwa choroby Stawiskiego, 25 
tys. franków, sekretarka byłego m inistra Paul 
Boncoura p. Zuzanna Blum 10.000 franków i w ie­
le w ie le  innych osób. W artość wykazanych cze­
ków wynosi około 40 m iljonów  franków.

P O P R Z E D N IK  O SZU STW  S T A W IS K IE G O
Paryż. 28 lutego (P A T ). Druga Izba karna try. 

bunaiu paryskiego rozpatrywała wczoraj sprawę 
znanego bankiera paryskiego Oustrica o narusze­
nie przepisów prawa o spółkach przez dokenyw a. 
nie n iepraw idłow ej subskrypcji p rzy podwyższa­
niu kapitału zakładowego banku. Ouslric skazany 
został na 10.000 franków grzyw ny. D w aj inni dy­

rektorzy banku skazani zostali na grzyw nę w  w y­
sokości 3 i o.OuO franków.

CZY PR IN C E  P A D Ł  O F IA R Ą  N IE M IE C K IC H  
SĄD Ó W  K A PT U R O W YC H ?

Piatyż, 28 lutego (P A T ).  W  zw iązku z tajemni 
czą śmiercią radcy Prince‘a niektóre dzienniki p i­
szą, że należy ziwrócić się o pewne nfonmacjt do 
policji polskiej w  Katowicach, jak w i idomo bo­
w iem  Prince w  czasie plebiscytu na Górnym Ś lą ­
sku urzędował tam jako proKurator. Prasa przy­
pomina, że tak zwane sądy kapturowe niemieckie 
przejaw iały wówczas żyw ą działalność. Prokura­
tor Prince zwalczał te zbrodnicze organizacje. Je­
żeliby trzeba było odrzucić hipotezę o  morder­
stw ie na osobie Prince‘a w  zw iązku ze sprawą 
Stawiskiego to —  jak  piszą dzienniki — należa­
łoby szukać innych d&iszych m otywów tej zbro­
dni.

S E N A T
(Te le fonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 28 lutego.
Na deisiejszem posiedzeniu załatwiono budjżet 

min. spraw zagranicznych (ref. sen. Hubicka z 
BB ) i przystąpiono do budżetu ministerstwa k o - ! 
munircacji. Referent sen. Skoczylas (B B ) oświad ^ 
cza,, że z nowych inwesiycyj budżet ogranicza się 
do wykończenia węzła warszawskiego oraz linij, 
W arszawa—Radom, K raków —Miechów i Płock—  
Sienpce. Referent zwraca się do ministra, aby w  
m iarę możności w  budżecie następnym uwzględ­
niono budowę głównego dworca w  W arszaw ie i 
nowych dworców w  Krakow ie i  Zakopanem. Lot 
mielwo nasze rozw ija  się pomyślnie, natoimiais* z  
działem  dróg wodnych, bitych i mostów jest bar­
dzo źle. Co do funduszu drogowego, to n ie w y ­
trzym ał on próby życia  i nie pomoże mu takż° 
ostatnia nowela. Fundusz drogow y ma czenpa 
środki z opłat samochodowych, a ruch samocho 
dow y może się rozwinąć tylko w tedy gdy będą 
dobre drogi.

T ow  sen. K tuszy ńska: K iedyśm y to m ów ili 
panowie pow iedzieli, że jesteśmy antypaństwow”. 
cami.'

Referent oświadcza wkońcu, że dla konserwa- 
cji dróg potrzeba 60 m iljonów  zł.

Przystąpiono do budżetu ministerstwa sprawie­
dliwości. Po  referacie sen. Żaczka (B B ) przemó-, 
w ił krótko m inister Michałowski, poczem zabra 
głos sen. Boguszewski (po wystąpienie z  BB ko­
mun i żu jący) i om ów ił tragiczne wypadki, które 
znajdu ją oświetlenie w  toczącym się v r rncku 
procesie przeciw komunistom,

—  O O O  —  '!
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PRZYPRAWA* DO ZUP
Wystrzegać się n a ś la d o w n ic tw f

Z KRAJU i Z E  ŚWIATA
BE ZRO B O l N I JED ZĄ PSY. Na poustawie za­

meldowania mieszkańca Sławkowa Piotra WiMo_ 
,a o skradzeniu mu dużego i wypasionego psa- 
wilczura, m iejscowa pohcja przeprowadziła d'o. 
cnodzenie, m iędzy innymi, wiśród bezrobotnych 
w  S ławkowie. Na strychu domu bezrobotnego Jó­
zefa Świerczyńskiego znaleziono rozwieszoną skó­
rę z wilczura, co doprowadziło do w ykrycia  spraw 
ców  kradzieży psa. Okazało się, że skradzionego 
psa zabili czterej bezrobotni: pokraja l: go, usma­
ży li i zjedli. Po lic ja  pociągnęła wszystkich czte­
rech bezrobotnych do odpowiedzialności karnej.

S K R Z Y W D Z O N Y  OJCIEC R O D Z IN Y  CZEKA 
N A  W Y M IA R  S P R A W IE D L IW O Ś C I. Przez 5 lat 
pracował Józef Habrylo jako urzędnik kancela­
ry jn y  w  biurze notarjusza w Brzesku. Dnia 1 
jrudnia 1933 r. został poprzedn; notarjusz dr. J o ­

zef Nowak usunięty ze stanowiska notarjusza w  
zw iązku ze znanemi „przesunięciami1 i noitarju- 
szem w  Brzesku zam ianowany b y ły  sędzia, dr. 
Zygm unt Mrowieć. P. H ab iy ło  pracował dalej na 
tychsamych warunkach, aż 23 stycznia r. b. zo­
stał bez żadnego powodu -wydalony z  miejsca 
wbrew ustawie o 3 -mi es i ęc zn cm  wym ówieniu. 
Pokrzywdzony zażądał wypłacenia mu trzym ie­
sięcznych poborów, jakoteż zapiały za ostatni ty­
dzień stycznia, gdyż wypow iedzenie nie może 
m ieć według ustawy m iejsca w  ciągu miesiąca, 
a  gdy dr. Mrowieć odm ówił w yp łaty  tej należne- 
ści, zw rócił się ze skargą do sądu. Od tego czasu 
upłynął przeszło miesiąc, a  rozprawa nie została 
wyznaczona i  powód w ogóle n ie otrzym uje żadnej 
odpowiedzi. Co to może znaczyć? Czyżby była 
m ożliwa taka odmowa -wymiaru sprawiedliwości?

G AZO CIĄG  Z  KR O SNA DO T A R N O W A . 
W  Mościeacih pod Tarnowem  uruchomiono gazo­
ciąg długości 78 km., k tóry dla państwowej fa ­
bryk i zw iązków  azotowych będzie dostarczał ga- 
żu ziemnego z zagłębia krośnieńskiego, względnie 
jasielskiego. Uruchom;enie nastąpiło przez zapa­
lenie gazu pod kotłami. Budowę przeprowadził 
„Po lm in " w  ciągu 6 miesięcy. Uruchomienie ga­
zociągu w  Mościcaoh będzie m iało doniosłe zna­
czenie dla miasta Tarnowa, które będzie mogło 
otrzym yw ać gaz po bardzo niskiej cenie.

SE N S A C YJN Y  PROCES W  PR ZE M YŚLU  O 
M O RD E RSTW O  —  W  Przemyślu rozpoczął się 
wczoraj proces Romana H yka i W iktora M icha­
lika, oskarżonych o zbrodnię morderstwa, popeł­
nioną na Franciszku Romerze. Jeszcze w  roku 
1931 został w  Dobiromilu zam ordowany Karci 
Harlman. W  tym  sam ym  czasie dokonano mor­
derstwa na woźnym urzędu skarbowego Farenzu. 
Pod zarzutem zam ordowania Hartmana stanęli 
w tedy przed sądem Szymański i Gołębiowski i 
kazań i zostali na kukoletnie w ięzien ie W  jak iś 

czas potem z ja w ił się u prokuratora Remer i  po­
dał, że H yk  przyznał się przed nim  do zastrze­
lenia Hat Imana. H yk dow iedziawszy się o do- 
iresieniu Reinera, postanowił pozbyć się go jako 
świadka i oskarżyciela. Nam aw iał Michalika, aby 
Bemera zastrzelił. M ichalik rzeczyw iście usłuchał 
Hyka, udał się do Reinera i  przedstawił się mu 
jako wyw iadowca po lic ji lwowskiej. Następnie w  
celu przesłuchania w yprow adził Rem era za m ia­
sto. Tam  z jaw ił się H yk i  stanąwszy przed Re. 
merem, zawoła1: „Co pan zeznał na po licji?11. Re­
mer odrzekł „T y lk o  praw dę!" W tedy H yk  m o­
mentalnie w y ją ł rewolw er i strzelił Reuterow i w  
głowę pozbawiając go życia.

W Ł A M A N IE  DO G IM NAZJUM  PO LSK IE G O  
W  GRŁO W EJ. W czora j w  nocy wda,mali się nde- 
wykryci dotychczas sprawcy do gim nazjum  p o l­
skiego w Orłowej na Śląsku czesko słowackim. 
W ezwane władze śledcze z  Morawskiej Ostrawy 
stw ierdziły, że sprawcy dostali się przez suleryny 
lo  łcaincelarji, gdzie w yłam ali drzw i. Tu  rozbili 
kasę ogniotrwałą, z której zrabowali całą zawar­
tość w  kwocie 200 koron czeskich oraz porozrzu­
cali. •korespondencję bieżącą.

O D N A L E Z IE N IE  U PR O W A D ZO N YC H  PR Z E Z  
K R Ę  400 LU D ZI. Dwom  samolotom, wysłanym 
z Astraohania za rozbitkam i na k-ze odowej na 
morzu Kaspijskiem, udało się odnaleźć n.ieszczę 
śliwyoh. Znajdują się oni w  pobliżu wysp Dołgol 
i  Kulała. Lotn icy zrzucili rybakom, .znajdującym 
się na krze żywność i środki lecznicze. W  akcji 
ratunkowej biorą również udział trzy i amacze lo- 
dtu. Jeden z  nich osiadł jednak na mieliźnie, w o ­
bec czego nie weźm ie udziału w  dalszej akcji.

TELEGRAMY
P A K T  O N IEAG RESJI Z N IEM CAM I 

O G ŁO SZO NY 
W arszawa, 28 lutego (tel. wd.). Dzisiejszy Dzień 

nik ustaw otgłaiszg ratyfikację um ow y z  26 sty­
cznia o  pakcie o  nieagresji m iędzy Polską a 
Niemcami.

PR O T E S T Y  W YB O R C ZE  M E Z A Ł A T W IO N E  
Z PO W O D U  CHOROBY PR O K U R ATO R / 

W arszawa, 28 lutego (teł. w i.). Dziiś Sąd. N a j­
w yższy m iał rozstrzygnąć protesty przeciw  w y ­
borom do Sejmu i  Senatu w  okręgu 26 Lublin. 
Protesty wniosły centrolew, stronnictwo narodo­
w e i lista żydowska. Podczas rozpraw y nagle za ­
chorował irofcurator Sądu Najwyższego p. M o . 
szyńsk'. W obec tego sąd przerwał rozprawę, od­
raczając ją  'na inny termin.

SE N SAC YJN Y W Y N IK  ZA TA B G L  M IĘ D ZY  
W O JE W O D Ą  A  Z IE M IA N IN E M  

W arszawa, 28 lutego (tel. w L). W  swoim  cza­
sie głośny by ł zatarg m iędzy wojewodą tarnopol­
skim p. Moszyńskim a w ybitnym  ziemianinem p. 
Rudrofem  na tle zarządzeń wojewody. Sprawą tą 
zajęła się specjalna kom isja w  składzie: generał 
Góiecki, wiceminister Starzyński itd. Kom isja ta 
ukończyła swe prace i w ydala orzeczenie, że w o­
jewoda postępował zgodnie z interesami’ państwa. 
Rezultat ten obudził sensację tern większą, iileże 
p. Rudnof cieszy się silnem popai ciem sfer zia- 
miańsko-sanacyjnych

S TR AŻE  P O Ż A R N F  POD PRZYM U SEM  

A S E N TE R U N K O W YM  
W arszawa, 28 lutego (.tel. w ł.). Na dzisiejszean 

Posiedzeniu sejm owej kom isji adm inistracyjnej 
obradowano nad projektem ustawy o ochronie 
przeciw  pożarom i innym  klęskom żyw iołowym . 
Projekt zm ierza do zakładania straży pożarnych 
tam, gdzie jest ich ■'imało aibo nienależycie funk­
cjonują. Na gm iny i pow iaty nomada się obowią­
zek finansowania straży. Zakłady ubezpieczenio­
we obowiązane będą płacić na rzecz straży sub­
wencje w  wysokości 7 procent ściągniętych skła­
dek. Obo\ iązek należenia do straży obejmuje 
wszystkich powyżej 14 lat życia. Uchylanie się od 
tego obowiązku zagrożone jest grzywną do 3000 
zł. albo aresztem do 3 miesięcy.

PRZED  NO M IN AC JĄ  K O M ISAR ZA  
R ZĄD O W E G O  W  W A R S Z A W IE  

W arszawa, 28 lutego (tel. w ł.). W  sobotę ogło­
szoną zostanie nominacja w ojew ody białostockie­
go p. Kościałkowiskiego komisarzem rządowym  na 
mjasto stołeczne W arszawę W icekom isarzam i zo­
staną: obecny wicetorezydeut miasta Szpotański, 
naczelnik wydziału  w  komisarjacie rządu p. Ol- 
piński i urzędnik min. spraw wewnętrznych p. 
Żbikowski

D O Ln R
Wairszawa, 28 lutego (tel. w ł.) Dziś w  obrotach 

prywatnych płacono ó30 zł. Bank Polski płacił 
5‘28 zł. Na gn idzie  zaznaczyło się silne wahanie 
liry  włoski ;j.

H U T Y  G Ó RNO ŚLĄSKIE  CHCĄ OBNIŻYĆ 
P Ł A C E  S W Y M  U RZĘ D NIK O M  

W arszawa, 28 lutego (P A T ).  Zarządy szeregu 
hut górnośląskich zw róciły się do kom isj. fachow­
ców  o  rozpatrzenie żądania obniżenia płac robot­
niczych w  wysokości 20 procent Również w ypo­
wiedziane zostały płace pracowników umysło­
wych, zatrudnionych w  przemyśle górnośląskim. 
Sprawa ta będzie tematem rozważań kom isji po ­
jedna wczo-rozjem czej.

POLSKO-N IEM IECKI K AR TEL ŻE LA ZN Y
Essen, 28 lutego (P A T ). D w udniow e rokow a­

n ia u rzedstaw icie li przem ysłu  żelaznego P o l­
sk i i  N iem iec, które odbyw a ły  się w  Dussel­
dorfie  zakończyły się porozum ieniem  obu stron. 
R okow an ia  dotyczy ły  układu ram owego, k tóry  
p rzew idu je kontyngent, dla żelaza polsk iego w 
w ysokości 42.000 temn i odpowiedni kontyngent

dla sta li szlachetnej. R ozm ow y m ia ły  charakter 
p ryw atny i  treść ich  będzie m ia ła  znaczenie do­
piero po unorm owaniu  stosunków handlowych 
m iędzy Po lską  a  N iem cam i. Jak w iadom o unor­
m owanie to spodziewane jest w najb liższym  
czasie.

N A W IĄ Z A N IE  R O K O W A Ń  H AND LO W  YCH  
POLiSKO-FRAN CU SKICH

Paryż, 28 lutego (P A T ).  Przybyła  do Paryża 
pod przewodnictwem dyrektora Sokołowskiego 
delgacja polska do rokowań handlowych naw ią­
zała kontakt z  czynnikami francuskieani w  spra­
w ie wznowienia przerwanych w  grudniu roko­
wań handlowych polsko-francuskich.

ROLNICTW O W  SO W IETACH  
Moskwa, 28 lutego (P A T ). U kazał się tu de­

k ret z  podpisam i Stalina i  M ołotowa, umarza 
ją cy  zarówno ko lek tyw om  rolnym , jak  i  gospo­
darzom  indyw idualnym  zaległości z tytu łu  nie­
w ykonan ia  państwow ych  dostaw zbożow ych  vv 
naturze oraz rozk łada jący w iększe pożyczk i na­
sienne na 3 lata. Dekret, ten św iadczy o nie- 
złomnem kontynuowaniu  po lityk i rozejm u  ze 
wsią, z  drugiej strony stanow i pośrednie po­
tw ierdzen ie w iadom ości, że pom im o św ietnego 
zeszłorocznego urodzaju, szereg okręgów  odczu­
w a  brak zboża, zw łaszcza do siewu.

CH IŃSKA M ISJA W O JSK O W A W  M OSKW IE  
Moskwa, 28 lutego (P A T ). D zisia j przybyła  

ze Stambułu do Odessy chińska kom isja  w o j­
skow a z gen. Jan-Tse na czele. Po  pobycie w  
ZSRR, gdzie m is ja  ch ińska pragnie zapoznać się 
z organ izacją  czerwonej arm ji, Chińczycy po,a 
dą do Po lsk i, N iem iec i Francji.

JAK  D O LLFU SS CH C IAŁ POGODZIĆ SIĘ 
Z H IT LE R E M  

Londyn, 28 lutego (P A T ).  „D a ily  Telegraiph" 
ogłasza dziś sensacyjną wiadomość, że w  połowie 
stycznia kanclerz D oIIIusł był bardzo bliski bez­
pośredniego porozumienia z Hitlerem. Na mocj 
tego porozumienia Habicłri m ia ł zostać wicekanc­
lerzem Austrji. Tek i w o jn y i spraw ■wewnętrz­
nych m ia ły  być również oddane hitlerowcom au­
striackim. W  ostatniej chw ili porozumienie to zo ­
stało udaremnione przez Feya, który przy popar 
ciu Mussoł'niego zmusił Dollfussa do zerwania, 
z Hitlerem.

N IE M A  PRZYG O TO W AŃ  W OJENNYCH  
W  AUSTRJI 

Londyn, 28 lutego (P A T ). Kanclerz Dollfuss 
ośw iadczył w iedeńskiem u korespondentow i 
Reutera., że pogłosk i o zajściach na gran icy au- 
stirjacko-niem ieckiej są, pozbawione wszelkich 
podstaw. W  całej Austrji, a w ięc i w obszarach 
granicznych, panuje ca łkow ity spokój. Rząd au­
striack i zarządził m. in. przegrupow anie od­
działów  korpusu pom ocniczego w  Górnej Au ­
s tr ii dla u trzym ania tam warunków  bezpieczeń­
stwa, ponieważ A u strja  Górna była ośrodkiem 
ostatnich zaburzeń.

H ITLER O W SK IE  Ś W Ip T A  
Berlin, 28 lutego (P A T ). Gabinet Rzeszy przy­

ją ł ustawę, w prow adzającą  3 św ięta narodowe: 
św ięto p racy w  dniu 1 m aja, dzień pam ięci bo­
haterów  w ojn y przypadający na 5 niedzielę 
przed W ielkanocą, św ięto dożynek w p ierw szą 
n iedzielę po św. M ichale. Poza  te-mi 3 św iętam i 
narodow em i ustawa w prow adza obow iązek 
św iecen ia dnia Now ego Roku, w ie lk iego  p ią t­
ku, poniedziałku  po W ie lk ie j Nocy, W n iebo­
wstąpienia, poniedziałku  po Z ielonych  Św ię­
tach, dnia pokuty i  św iąt Bożego Narudzenia. 
W  kra jach  o w iększości ew angelick ie j obcho­
dzone m a być św ięto reform acji, a  w krajach 
o przewadze ludności ka to lick ie j Boże Ciało.

D OSADNE S Ł O W A  POD ADRESEM  
M AC D O N ALD A  

jjoudyn, 28 lutego (P A T ).  Izba rozpoczęła wczo­
ra j debatę nad nagłym  wnioskiem socjalistów w 
spraw ie n ieprzyjęcia przez MacDuualtia delegacji 
bezrobotnych. W  wyniku dyskusji, trwającej pół­
torej godiziny, wniosek socjalistów odrzucono 270 
głosam i przeciwko 52. M ówcy opozyc: atakowali 
głównie prem jera MacDonalda Specjalnie snne 
by ły  wystąpienia przyw ódcy niezależnych socja­
listów  Maxtona, który zwrócił się do MacDonalda 
ze słowam i: „G zy zdaje pan sobie sprawę z tego 
że w ielu  z tych, których pan dzisiaj odpycha, po­
święciło znaczną część swego życia, aby umocnić 
pańską pozycję polityczną i posadzić pana tam, 
gdzie pan siedzi obecnie?11 Słowa te. uczyniły w  
Izbie głębokie wrażenie.

—  0 0 0  —



N J8: Czwartek 1 marca l ‘J31 r. 7

Walne zgromadzenie PPS 
we Lwowie

Dalszy ciąg walnego zgromadzenia PPS odbę­
dzie się w piątek 2 marca o godzinie 6'30 w ie­
czorem w lokalu OKU (ul. Rutowskiego 23, II p.)

Ma porządku dziennym: Dokończenie dyskusj 
sprawozdania, wybór OKR i interpelacje. Udział 
w zgromadzeniu biorą wszyscy członkowie partji. 
Wstęp tylko za okazaniem legitym acji partyjnej.

Za OKR PPS we Lw ow ie:
B. Skiaiak Jan S zezy rek
sekretarz. przewodniczący.

K R O N I K A
TEATR W IE L K I

Czwartek, 715: Koncert Filharmonji lwow&kiej.
Piątek, 7‘30 „Rodzina ’1 (Abon. 12).
Sobota, 7'30: „Rodzina ’ (Abon. 12).
Niedziela, 3’30: „Pieniądze to nie wszystko" (ceny naj­

niższe —  Abon. 5); 7‘30: „Rodzina11 (Abon. 12).
Poniedziałek, 8‘15: Występ baletu „Bodćnwieser
Wtorek. 7‘30: „Rodzina11 (Abon. 12).
środa, 7‘30: „Rodzina (Abon. 12).
Czwartek, 7'30: „Rodzina11 (Abon. 12).

1EATR ROZMAITOŚCI
Czwartek 7’30: „Towariszcz1’ (Abon. 13).
Piątek, 3’30: Teatr Zahroda „Z iem ia ’; 7‘30: „Taras 

Rulba .
Sobota, 7‘30: „Towariszcz1’ (Abon. 13).
Niedziela, 11  w  południe i 1 popołudniu: „Czerwony 

Kapturek1’, „Jaś i Małgosia", „Pat i Patachon11, „Kaj- 
tuś nie chce iść do szkoły" (ceny najniższe —  Ostat­
nie występy warszawskiego teatru dla dzieci); 3C30: 
„Moja siostra i ja1'; P30: „Towariszcz1 (Abon, 13).

Poniedziałek, 7’30: „Towariszcz11 (Abon. 13).
Wtorek, ź'30: „Towariszcz" (Abon. 13).
Środa, 7’30: „Towariszcz11 (Abon. 13).
Czwartek, 7‘30; „Towariszcz" (Abon. 19).

—  0  0  0  —

N IE D Z IE L N E  P O P O ŁU D N IÓ W K I W  TEATRACH  
MIEJSKICH. „Pi eniądzc to nie wszystko fAbon. ó), zna. 
komita 'ko ni ed ja Bus-Fekety‘ego, odegrana będzie w  nie­
dzielę t bm. o godzinie 3'30 w  Teatrze W ielkim  po ce­
nach najniższych. —  „Moja siostra i ja 11 (Abon. T), słyn­
na komedją muzyczna R. Beratzkiego, odegrana zostanie 
w niedzielę -l bm. o godzinie 3‘30 w  Teatrze Rozmaitości.

O PER ETK A  W  T E aT R Z E  W IE LK IM . IV najbliższym  
już-czasie ukaże się na scenie Teatru W ielkiego jedna z 
najgłośniejszych nowości muzycznych, a mianowicie -—  
wielka komedja muzyczna R. Benatzkiego „Pod białym  
koniem",'ciesząca się wręcz niebywałem powodzeniem na 
w s2jstikich scenach europejskich. Świetna ta sztuka u- 
trzymujc się od trzech lat nieprzerwanie na repertuarze 
paryskim, również w  Londynie, Rzymie i-td. „Pod białym  
kobiem " stanowi największą atrakcję. Arcywesoła treść 
osnuta na tle przezabawnej i czarującej farsy Kaldelbur- 
ga, przepiękna niezwykle melodyjna muzyka na moty­
wach tyrolskich, słoneczny humor i szczery sentyment 
lekkość i prostota, oto walory tej nowości, którą Lwów  
niedługo już będzie miał sposobność podziwiać. Reżyse­
ruje W acław  Raduiski, dekoracje projektu Andrzeja P ro ­
naszki, w głównej roli kobiecej znakomita primadonna 
opery poznańskiej i lwowskiej Mela Grabowska.

PO LSK IE  T O W A R ZY S T W  O GEO LO G ICZNE  wspótaie 
ze Stowarzyszeniem polskich geologów naftowych odbę­
dzie posiedzenie naukowe dziś we czwartek o godzinie 18 
w sali zakładu geologicznego UJK (ul. Długosza 8). Na  
porządku dziennym odczyt p. dra Stanisława Weignera  
pod tytułem „Organizacja geologji naftowej w ZSSR11. 
Goście miłe widziani.

O U S T A W IE  O U B E Z P IE C ZE N IU  SPO ŁEC ZNEM  odbę­
dzie sic w  ogólno-zawodowym Związku pracowników u- 
mysłowych we Lwowie (ul. Kopernika 26, II piętro) wiie 
czór dyskusyjny (ciąg dalszy) dziś we czwartek o godzi 
nie 19.

— O O O —

JUŻ N IE  POW RÓCI. Podobno p. D.rojanowski 
z powodu choroby na dłuższy czas w yjeżdża ze 
Lw ow a dla przeprowadzenia gruntowniej kuracji. 
Jak wieść niesie, po szczęśliwem wyzdrowieniu, 
nie ma już więcej zaszczycać Lw ow a swoją osobą.

E N TU ZJA ŚC I K O N STYTU C JI. Z „ IK C “ dow ia­
dujem y się, że sanacyj ii tramwajarze lwowscy na 
swera zgromadzeniu, po wysłuchaniu „św ietne­
go* referatu p. Mękarskiego o nowej konstytucji 
z radością i entuzjazmem: pow itali tę nową usta­
wę, która masy pracujące pozbawia wszelkich 
praw i wpływu na losy n-ińsLwa. N ie w iem y i:a 
tych entuzjastów tram wajowych było na tem"zgro­
madzeniu Z notatki „ IK Ć  wynika, że przew jdn i. 
czyi mu osławiony „prezes" Mo zer, ale, j°że ii i- 
slotnie taki był przebieg lego, choćby mulego ze­
brań ;a tram wajarzy, —  to widać zebrało się *.am 
„dobrane" towarzystwo, które wystawiło sobie 
świadectwo umysłowego ubóstwa.

BRUD N A  U L IC AC H  L W O W A . Przy wiośnia- 
nej aurze topnieją zw ały lodu, ułożone dawniej 
przez magislrat przeważnie na chodnikach. Obec’ 
nie starostwo grodzkie wydało surowe nakazy do­
zorcom domów (! ) ,  aby te zwały usuwali, żeby
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Program, którym wszyscy bez wyjątku będą zadowoleni.

Postrzelony S 2
W  dniu wczorajszym  0 godz. 18 został postrze- 

lony przez posterunkowego po lic ji W ładysław  
Sawicki, lat 20. Sawicki w  towarzystwie innych 
osobników od dłuższego czasu popełniał kradzie­
że nafty w rafineaji „Gazy ziemne* przy ul. Żó ł­
kiewskiego. Sawicki należał do t. zw . szczurów 
kolejo-wych, którzy grasując na sztrece napadali 
na pociągi z cysternami i kradli naftę. W  ten 
sposób ginęło 60— 70 litrów  nafty dziennie. —

x zu r kolejowy
W  dniu wczorajszym  Sawicki by ł razem z inny­
m i na wyprawie. W łaśnie pociąg z cysternami 
powoli podążał w  stronę rafinerji. Patronujący 
policjant zauważył Sawickiego, jak odkręca1: bu­
rek cysterny. Na wołanie policjanta, aby stanął, 
Sawicki manipulował w  dalszym  ciągu koło cy 
sterny. Policjant strzelił i Saw icki runął ranny 
na tor. Rannego szczura kolejowego przewieziono 
do szpitala. Rana nie iest iniebezpdecizna.

nadto czyścili rynsztoki, co już absolutnie do nich 
nie należy. W czoraj krążyły w mieście pogłoski, 
że władze administracyjne nałożyły na magislrat 
wysoką karę pieniężną, gdyż m imo pobierani? 
wysokich opłat, n ie spełnia on swoich obowiąz­
ków. Pogłoska ta jednak nie sprawdziła się, suro­
wość zarządzeń w ładzy skierowana została jedy­
nie do biednych dozorców, natomiast ciągła bez­
czynność m iejskiego zakładu czyszczenia miasta 
w  dalszym ciągu pozostaje bezkarna. Cala na­
dzieja lwowian leży w dobroczynnem słońcu i 
wysokiej temperaturze,, które może zlitują się nad 
miastem i szybko uwolnią je od fatalnych na­
stępstw gospodarki m iejskiej.

W  B R U D ZIE  I BŁO C IE  T O N Ą  M IEJSK IE  DO­
M Y C ZYN SZO W E . Mieszkańcy domów miejśkcih 
przy ul. Arciszewskiego i Źródlanej —  tą drogą 
zwracają się do Zakładu czyszczenia miasta, aby 
usunął kilkumetrowe 2wały śniegu i błota, które 
stanowią dodatek do paskarskich czynszowi, pobie_ 
ranych przez magislrat od nieszczęśliwych loka­
torów, mieszkających w „tanich** i „kom forto­
wych" domach miejskich. Jeśli usuwanie zwałów  
śnieżnych zaczyna obowiązywać gospodarzy, to 
nie-chżc odnosi się to także do magistratu.

U C H W A LA  W A LN E G O  ZUauj.u a D ZE N IA  
PO LSK IE G O  T O W . P R Z YR O D N IK Ó W  IM. KO ­
PE R N IK A . Przyrodnicy polscy zebrań5 w  dniu 
18 lutego 1934 na w akrem zgromadzeniu Polskie­
go Tow . Przyrodn ików  Lm Kopernika w  Krako­
w ie w ita ją  z radością wiadomość dotyczącą usta­
w y o ochronie przyrody, która m a być uchwalo­
ną w  najbliższym  czasie przez ciała ustawodaw­
cze Rzplitej, uważając to za spełnienie jednego 
z najważniejszych postulatów naukowych i kul­
turalnych w Polsce, poruszanych niejednokrotnie 
przez Polskie Tow . Przyrodników  im. Kopernika. 
Równocześnie zebrani w ita ją  z radością i wdzięcz­
nością fakt wejścia państwa polskiego w Tatry 
:ako najpoważniejszego właściciela, w idząc w  
tem gwarancję rychłego zrealizowania Parku N a ­
rodowego w  tych gorch. Na tem samem walnem 
zgormadzeniu uchwalono przez aklam ację w yra ­
zić prof. d row i W ładysław ow i Szaferowi serdecz­
ne podziękowanie za w łożony trud przy realizacji 
ustawy o ochronie przyrody. Za zarząd głów ny: 
Przewodniczący prof. dr. Dezydery Szymkiewicz. 
Sekretarz doe. dr. Mar jam Kamieński.

K U S Z E N IE  SU B LO K ATO R K I. U n iejakiej Ma- 
i'ji Kobryńskiej (Czackiego 10) mieszkała w  cha­
rakterze sublokatorki Parańka Procewicz. Kobryń 
ska należała do osón bardzo oszczędnych, to też 
dzięki stałym dochodom i ograniczaniu się w w y ­
datkach, uciułała 560 złotych w  gotówce. Safesem 
bankowym, ozy kasowym,, był piec w  domu Ko- 
hryńskiej, gdzie składano pieniądze, o czem wie­
działa Procewicz, getyż niejednokrotnie Kobryń- 
ska pieściła się w idokiem  banknotów w  obecno­
ści swej sublokatorki. W czora j Kobryńska wyszła 
do miasta, a w tedy Procew ;cz nie mogąc oprzeć 
się pokusie, skradła gotówkę i zbiegła. Po lic ja  po­
szukuje sprawczyni kradzieży

PO R ZU C O N A  PR Z E Z  K O C H AN K A . W czora j 
donieśliśmy, że Anna Hrynek (Janowska 58) u- 
siłow ala pozbawić się życia, zażywając nieznanej 
trucizny. Jak dow iadujem y się, powodem zama- 
cn u samobójczego był fakt porzucenia U rynków - 
nej przez kochanka Desperatkę odwiozło pogoto­
w ie ratunkowe dc szpitala, gdzie stwierdzono, że 
zażyła ona esencji octowej i pigułek weronalo- 
wych.

U S IL O W A N E  Z G W A Ł C E N IE  N A  C M E N TA ­
RZU. Aresztowano w dniu wczorajszym  'Michała

Miszturaka (przy ul. Żółkiewskiej 47), znanego 
złodzieja kieszonkowego, który przedstawiając się 
za wyw iadowcę policyjnego, zabrał rzekomo na 
komisarjat N. N. służącą. Zamiast na komisarjal 
odprowadził ją  na cmentarz łyczakowski, gdzie u- 
silowai dokonać zgwałcenia.

CHCE JĄ ZABIĆ. W praw dzie stąd -dotąd jest 
jeszcze bardzo daleko, przynajm niej, jak  wynika 
z samego doniesienia policyjnego, niemniej jed ­
nak może się zdarzyć, że Bernard Kraska (Ł yc za ­
kowska 67) urządzi jeszcze jedną awanturę.' Ab 
temu zapobiec, Paulina Ghlina (P iaskow a 21) do­
niosła, że wczoraj pan Bernard przyszedł do je j 
mieszkania, gdzie w yw ołał w ielką awanturę I gro., 
ził donoszącej, że ją  zabije.

T R A M W A J  I W ÓZ. Dnia 27 lutego nt£ ul. Le- 
gjonów, obok Nr. 25, tram waj znak „9“ Nr. wozu 
135, najechał na wóz konny, prowadzony przez 
Józefa K ierkę (Lw ow ska 40). W óz  zosta, poła­
many. W ypadku w  ludziach nie było.

NOŻEM  W  PLE C Y . Oddano do aresztów po li­
cyjnych Mieczysława Jabłońskiego (ul. W seho. 
dnia 8) za uszkodzenie ciała na osobie W ładysła­
wa Bielika (ul. Wschodnia 10), którego w czasie 
kłótni na Sie osobistych porachunków przebił no. 
żem w  plecy.

KOSZ Z KU RAM I. Przytrzym any został przez 
po Koję Ludw ik Kaszuba, bez miejsca zamieszka­
nie, znany złodziej, w  czasie kradzieży kosza z 
kurami nieznanej kobiecie.

SPORT
Z W  TECZKI DO W OROCHTY. W  związku z między 

narodowym meczem narciarskim z udziałem zaw odni­
ków Czechosłowacji, Rumunjń i Polski w dniach 3 i 1 
bm. w  Worochcie, organłznje lwowiski okręgowy Związek  
narciarski wra-z z sekcją narciarską PTT, oddział Lwów, 
dwie wycieczki do W orochly. Pierwsza dwudniowa z od­
jazdem w  nocy z piąl-ku na sobotę, druga jednodniowa 
1 odjazdem w  sobotę popołudniu. Wszelkich informacy.i 
udziela biuro polskiego Towarzystwa Tafrzanskiego (u! 
Akademicka 23) w godzinach od 10— 13 i 17— 20 i cl. 
20-01).

W śwuetle prawdy...
W e wczorajszym „Dz. Lud.** u kaz#  się artykuł 

na tytułowej stronie p. I. „Zawsze cisam i", w 
którym  autor oświetla pasterski list Episkopatu 
Polslki. W  końcowym ustępie czylatmy: „W alczyć  
będziemy z ustrojem, który sprawia, że całe ro­
dziny popełniają samobójstwa z braku środkow 
do życia; że dzieci dem oralizują się nie w  żadnym 
„teatrze, czy kin ie", ale nra ulicy, gdzie zmuczone 
są wyciągać ręce żebracze, po to, co im  się we­
dług sprawiedliwości boskiej i ludzkiej słusznie 
od życia należy".

Jakby na potwierdzenie łycb słów we Lw ow ie 
zanotowano następujący fakt: lł- le tn ia  dziew czy­
na korzystając z nieobecności rodziców 9-letmiego 
chłopca, przyszła aoń do mieszkania, gdzie kaza­
ła się mu rozebrać i... zaraziła go chorobą wene­
ryczną.

Po lic ja  obyczajowa badając, len niespotykany 
wypadek ustaliła, że dziewczynka owa jeszcze 
przed rokiem przebywała w  otoczeniu ludzi u- 
trzym ujących się z nierządu.

Zbłądziła tam i była wyzyskiwana, tylko z po 
wodu braku środków do życia.

Gzy winną jest ta 14-lelnia dziewczyna, c z y  cl 
starsi panowie, którzy właśnie szukali n idotrndi 
dziewcząt?



s X'.'- 48, Czwartek 1 marca 1934 r.

KOMUNIKATY
E G ZE K U T Y W A  OKR EPS odbędzie posiedzenie dziś 

iv czwartek punktualnie o gadzinie 7 wieczorem w  re. 
dakc.ji „Dziennika Ludowego". Sprawy bardzo ważne.

KOM ITET PPS D Z IE LN IC Y  Z IE LO N A —  ŁY C Z a K Ó W  
(ul. Zielona 7). W e  czwartek 1 marca o godzinie 7 w ie­
czorem odbędzie się posiedzenie zarządu i mężów za­
ufania. Sprawy bardzo ważne,

CHÓR ROBOTNICZY. , Zwyczajne roczne walne zgro­
madzenie Towarzystwa śpiewackiego „Chór Robotniczy" 
we Lwowie odbędzie S/ię w niedzielę 4 bm. o godzinie 
9'3f> przedpołudniem w sali przy ul Zielonej1 7, I piętro 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Odczytanie 
protokołu z, ostatniego walnego zgromadzenia, 2) Spra­
wozdanie z czynności: a) zarządu, b) kasowe, c) komisji 
rewizyjnej. 3) Absolutorjuim ustępującemu zarządowi. 4) 
W ybór nowego zarządu. 5) W ybór dyrygenta. 6) Wnioski 
i ■ interpelacje. W  razie nie jawienia się dostatecznej ilo­
ści członków odbedizie się walne zgromadzenie o godzi­
nie 10‘30 przedpołudniem, jako powtórnie zwołano z waż­
nością zapadłych uchwał.

Za zarząd: Słowik Stanisław, sekretarz, —  Bałachura 
Włodzimierz przewodniczący.

B IB L IO T E K A  T O W A R ZY S T W A  U N IW E R S Y T E T U  LU  
DO W EG O  IM. A. M IC K IE W IC ZA  otwatra jest w  ponie­
działki, czwartki i soboty od godziny 5 do 7 wieczorem, 
Bibljoteka wyposażona jest w doborowe utwory powie­
ściowe lekturę szkolną, oraz książki naukowe. Wypo  
życzą się na najdogodniejszych warunkach.

REPERTUAR  K IN  LW O W SK IC H
ADRIA: „Pat 1 Patachon".
APO LLO : „Przybłęda".
GASINO: „Sekret kobiety" i „Buster w kabarecie". 
CHIM ERA: „Zakazana melodja".
COLOSSEUM : „Złote sidła" i rew ja Ostatni uśmiech". 
KO PER NIK :, „Piękny jest świat" (M. Chevaiieij i ty 

godmk Paramounla.
M ARYSIEŃKA: „Piękny jest świat" (M. Chevalicr) i ty­

godnik Paramounta.
M IRAŻ: „Królewski kochanek".
M UZA: „Uśmiech szczęścia".
PAŁACE : „Przygoda na Lido"
PAN : .Rozkoszna przygoda" i rewja.
PASAŻ: „Baniła" i Podróż w  daleki świat".
RAJ: „Papryka".
STYLOW Y': „Zwycięzca w  hotelu Atlantic".
ŚW IT : „Mężczyźni w  jej życiu".
UCIFUHA: „Złodziej z Bagdadu" i rewja.
W A N D A : „Człowiek małpa".

ROZMAITOŚCI
— o—

M ASO W E ZA TR U C IE  W  W A R S Z T A T A C H  
K O LE JO W YC H  W  PO Z N A N IU . W czoraj dwu­
krotnie wzywano pomoc lekarską na tereny w ar­
sztatów kolejowych na poznańskim dworcu głów ­
nym O godzinie 14 zaczadzili się tam przy w yko­
nywaniu odlewów trzej pracownicy7 warsztatowi: 
34-iet.ni Roch Małecki, 42-letni W alen ty Kasprzak 
i 26-Ietni Kazim ierz Przybylski. Pogotow ie ratun­
kowe opatrzyło zaczadzonych, poczem odwiozło 
ich do domu. W  godzinach popołudniowych po. 
goto w ie wzywane było do warsztatów kolejowych 
ponownie. Jeden z zaczadzonych, który podobno 
już poraź czwaTty uległ podobnemu wypadkowi 
opatrzony7 poprzednio przez lekarza kolejowego, 
zasłabł i ulracił przytomność, wskutek czego pirze. 
ikazano go do szpitala kolejowego-

W O JNA DROGO KOSZTUJE. Dwadzieścia lat 
upłynęło od wybuchu w ojny światowej, a Anglja 
płaci jeszcze em erytury i zasiłki inwalidzkie 1107 
tys osobom. Od roku 1918 wypłaciła na te.n cel 
do ostatniej chwil] ministerstwu skarbu olbrzy­
m ią sumę przeszło półtora m iljarda funtów.

NAJD RO ŻSZE M A R K I PO C ZTO W E  W Y S T A ­
W IO N E  N A  L IC YTA C JĘ . W  Now ym  Jorku od- 
będzie się za kilka tygodni sprzedaż publiczna slyn 
nej kolekcji marek pocztowych Artura B inds‘a. 
W  kolekcji tej znajduje się m iędzy łnnemi kom­
plet czterech marek św. Maurycego, najrzadszych 
i najdroższych okazów na świecie. Na licytację 
w  Nowymi Jorku w yb iera ją  s-ię gromadnie fila te­
liści z całego świata. Owe cztery marki przedsla- 
w iają same .wartość zgórą 250.000 dolarów, nie 
mówiąc już o innych cennych znaczkach, których 
wartość dochodzi do dziesiątków tysięcy do la i ów. 
Najtańsze okazy z kolekcji Hinds‘a figurują w  ka. 
talogu cen w  rubryce 1000 dolarów. Zb iory Hind- 
sa są najbogatsze na świccie po zbiorach, stano, 
wiących własność króla angielskiego, Jerzego V.

H ISTO R YC ZN Y A P A R A T  O D K R YW C Ó W  R A ­
DU. W  muzeum technicznem w Pradze czeskiej 
umieszczono elektroskop, przy pomocy którego w 
roku 1898 pp. Curie odkryli obecność radu w blen­
dzie ołowianej w  Joaehimstalu. Aparat ten poda

rowali małżonkowie Curie dyrekcji górniczej Jo- 
achimslalu, która przesiała go obecnie do Pragi, 
gdzie jako przedmiot wagi historycznej umiesz­
czony został w  dziale chemicznym muzeum tech­
nicznego.

L ISTO N O SZ N A  SZCZUDŁACH. W yspę Że­
lami ję, na której leży stolica Danji, Kopenhaga, 
dzieli od wysp Moen i Falster, dwóch większych 
z pośród Archipelagu wysepek — płytkie m iędzy­
morze. W  przesmy7ku np. dzielącym  od Zelandji 
wysepki Bongó i Faro głębokość nie przewyższa 
często metra- Niem a tu przypływu ani odpływu, 
w ieją  natomiast silne w iatry w  jednymi kierunku 
W  czasie wiatru poziom  .wody w  cieśninie podno­
si się do dwóch metrów. W ów czas listonosz, ob­
sługujący Borgó i Faro siada w  łódź i zawozi po­
cztę. Gdy jednak wody opadają i poziom  ich nic 
przewyższa jednego metra, przejazd w  iodz, staje 
się niemożliwy'. Listonosz przebywa wtedy cieśni­
nę na szczudłach. Jest to jedyny7 w  Europie w y ­
padek użycia szczudeł dla komunikacji pocztowej.

Z W A R J O W A L I, BO PO C IĄG  S IĘ  SPÓ ŹN IŁ. 
W  godzinach wieczornych zdążał do L izbony po­
ciąg pośpieszny. W  drodze pociąg zatrzymał się 
trzy razy. Za p ierwszym  razem  przyczyną zatrzy­
mania się był defekt, powstały w7 lokomotywie, 
nad którego usunięciem pracowano trzy godziny,' 
za drugim razem sprawcą okazała się pęknięta 
szyna, za trzecim —  zam knięty w jazd na stację 
Dwaj podróżni, kupiec Anglik  i Portugalczyk, wla 
ściciel fabryki tapet, ulegli z racji opóźnienia pu- 
ciągu niesłychanemu zdenerwowaniu. Na nic nie 
zdała się uspakajająca interwencja konduktora, 
przed samym wjazdem  na stację w Lizbonie obaj 
pasażerowie dostali istnego napadu furjś. W  w a­
gonie powstała panika, aż wreszcie wezwano po­
gotowie, nałożono szaleńcom kaftany bezpieczeń­
stwa i odwieziono ich do szpitala.

RADJO LW O W u E IE
Czwartek 1 marca

7.00— 8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.30: W iadom o­
ści meteorologiczne. 12.35: Koncert szkolny z Filharmo­
nii warszawskiej. —  14.00: Dziennik poiutemiowy. 15.25: 
Giełda zbożowa. 15.30: Wiadomości gospodarcze. 15 40: 
Koncert z 'Warszawy. 16.40: Odczyt z W arszaw y: „Jak 
międzynarodowe organizacje kobiece pracują dla spra­
wy pokoju". 16.55: Gramofon. 17.20: Recital skrzypco­
wy z W arszawy. 17.50: W śród książek. 18.00: Odczyt. 
18.20: Słuchowisko z W7arszawy. 19.03 Józef Biaiynia 
Chołodocki, jako historyk. 19.15: Rozmaitości. 19,25: Fc- 
Ijetou aktualny z W arszawy. 19.40: Komunikat śniego­
wy. 19.43: Wiadomości sportowe. 19 47: Dziennik w ie­
czorny. 19.55: Siiva rerum. 20.00: Myśli wybrane. 20.02: 
Koncert wagnerowski z W arszawy. 21.00: Skrzynka te 
chniczna z W7arszawy. 21.15: Koncert muzyki włoskiej 
z W arszawy. 22,00: Gramofon. 22.30— 23.30: Muzyka ta­
neczna.

Piątek 2 marca
7.00— 8.00: Audycja poranna. —  11.40: Przegląd prasy. 

11.57: Sygnał czasu. 12.05: Koncert z W arszawy. 12.30: 
Wiadomości meteorologiczne. 12.33: Dalszy ciąg muzyki 
z W arszawy. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Komu­
nikat ministerstwa opieki społecznej- 15.25: Giełda zbo­
żowa. 15.30: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Koncert o r­
kiestry dętej z Warsizawy. 16.20: Recital śpiewaczy z 
W arszawy. 16.40: Zagadki muzyczne dla młodzieży. —  
16.55: Arje i pieśni z W arszaw y : 17.20: Trio kameralne 
z W arszawy. 17,50: Nauka stenografji. 18.00: Odczyt z 
W arszawy. 18,20: Przeboje Dana z W arszawy. 18.50: Gra. 
mofon. 19.05: Rozmaitości. 19.25: Odczyt aktualny z W a r.  
szawy. 19.40: W iadom ości sportowe. 19.43: Komunikat 
śniegowy. 19.47: Dziennik wieczorny. 19.55: Silva re/*u . 
20 00. Myśli wybrane. 20.02: Pogadanka muzyczna. 20.15: 
Koncert symfoniczny z Filharmonji warszawskiej 22.40—  
23.30: Muzyka taneczna z W arszawy.

Bóle a r t r e t y c zn e , reumatyczne, 
newralgiczne , usuwa 

BALSAM B E L G I J S K I  Gąs_e*k_iego 

(Balsam Mentholowo Sa l icy lowy ) •

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Bourhrda L. 2.
Telefon 57*25.

S f 1 PUCH i P I E R Z E
nabyć ■Wy}ąCZni0 w firmie »  P I C K Z O P U t H "  

gotowe poduszki 6 zl.
„P I E R Z O P U C H "  ul. Serbska 2
niiiim u iiŁ iiiiiiiiiiiiin iiiiiiiiiim iiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiM iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiH iiiiiii mmii .

NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO
ODDZIAŁU IM. ADAMĄ MICKIEWICZ/ W  KRAKOWIE 

wyszła z druku

E M I L A  H A E C K E B A

MA
S0€J ŁiAim tJ w t t  ECJt

I N A  Ś L Ą S K U  C I E S Z Y Ń S K I M
TOM I

296 stron ic  dużego formatu z 27 ilu strac jam i

C e n a  e g z e m p l a r z a  4  Z ł .  D o  n a b y c i a  w administracji „D zienn ika
z p rzesy łk ą  p o le co n ą  5 zł. 20 gr. L u d o w e g o „  (Sykstuska 21) i w  księgarniach

Wysyłka  tylko za gotówkę.

W Y S Z Ł A  Z D R U K U

KSIĘGA JUBILEUSZOWA
P O L S K I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

1 8 9 2 — 1932
Wielki tom dużej 8° w  dwubarwnej okładce zawiera 404 strony tekstu oraz 14 ilustracyj.

Księgę poprzedza przedmowa A N D R Z E J A  S T R U G A . Na  tekst składają się następujące przyczynki:

Jan ZerkowskI i P. P. S. a ruch 
spółdzielczy.

Kazimierz Ostoja. Kolejarze pod 
sztandarami socjalizmu

Listy prześladowanych, więzio­
nych, skazanych, straconych 
i poległych członków P. P. S.

Cena egzemplarza na papierze zwykłym, nabywanego w  drodze organizacyjnej Z L  5, w  handlu 
księgarskim Z ł .  8. Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym Z ł .  12.

Księgę można nabyć w  administracji „Robotnika*, w  Księgarni Robotniczej, ulica Czerwonego 
Krzyża 20. —  Za przesyłkę dolicza się Z ł .  1*20. —  W płaty uskuteczniać należy na konto 
-- ■— . ■. „ 7 ■: P . K. O . Nr. 175 administracji „RuDotnika". -  ■  - - —

Adam Próchnik t Początki socjalizmu 
polskiego.

Leon Wasilewski] P. P. S. w pierw­
szym okresie swego rozwoju 
1892-1903.

Jan Krzesławnkls P. P. S. od roku 
1904 do wybuchu woiny świato­
wej.

Mieczysław Niedztałkowskti
P. P. S. w latach 1914-1918. 

Zygmunt Zarem ba: p. P. S. w Pol­
sce Niepodległej 1918—1932.

K. R. Ży wieki i Działalność oświatowu 
1880- 1918.

Eagenjusz Ajnenkieli Łódź — po­
chodnia socjalizmu polskiego.
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